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VOODIN, 
amerykański sekretarz 

skarbu, zapowiedział emi· 
sJe nowych banknotów do 

3 miliardów dolarów, 
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kanclerz austriacki, podał 
się do dymisji, której pre­
zydent Austrii nie przyjął. 

Staś Zaremba wśród spazmatycznego płaczu 
zeznaje, iż niema przekonania, że Io Gorgo­

nowa jest morderczyni~ jego siostry · 
„ To jest świadek z premedytacją!" - woła · adwokat Woźniakowski 

Niezwgkle e11•ocje w c:zworfg1n dniu 

ś. p, LUSIA ZAREMBIANKA. 

Kraków, 10 marca. 
Proces Gorgonowej toczy się przy 

coraz bardziej wzrastającem zaintere­
sowaniu. Wiadomo było, że Oorgooo­
wa bronić się będ'Zie do upadłego. R.aiz 
już zajrzała w iQqy śmierci i dlateg;o 
chce się ratować za wszelką cenę. Dla· 
tego też jej zeznania nie wywierały tak 
wielkiego wrażenia i nie byly tak e­
mocjonujące, jaJk zeznania świadków 
oSkarżenia. A wśród tych ostatnich na 
plan pierwszy wysuwa się Staś Zarem­
ba. To zupełnie •.zrozumiałe. Gdyby nie 
Staś, śledztwo nlewąti>liwle. potoczyło­
by się w zupełnie Innym kierunku. Prze 
cież -on twierdził, że widział sylwefkę 
podobną do Oorgonlowej. iprzeci!eż ze­
zna wał, że uprzytomnił sobie później z 
całą dokładnością, iż to była przyja­
cółka jego Ojca. 

Jproc:eso fiorlłonowej 
I 

Od ·.z.eznań Stasia Zaremby zależy tetu Jagiellońskiego, aiby zbadali Sta-1 maczyć, jeśli słę we.źmie pod uwa:gę. 
wiele, bardlzo wiele. I naraz powstają sia i omekli. czy chłopiec mówi bez. że Staś to jeszcze dziedkia, które nie 
luki. To, co wydawao się tak bardw względną prawdę, czy też sam wyczu· jest przyzwyczajone do takiego bada­
nieomylne, tak pewne i dokładne. za. je s<lble, że mówi prawdę. Staś ma bO· nia sądowego. 
czyna się zarysować. Powstaja. szczeli- wiem dopiero 16 lat. Jest to najniebez· Ale wczorajsz,e Jego zeznania wzbu. 
ny. które trudno załaitać. Staś Zaremba pieczniejszy wiek, wiek dojrzewania. I dzlć musiały pewne wątpliwości. Z ie· 
już nie mówi pewnie i stanowczo, jak jalkże często nauka notuje wypadki nie- dnej strony twierdzi on, że widział 
mówił we Lwowie: '.twykłych odskoków od normalności w Gorgonową, z drugiej strony. na pyta· 

- Tak, to ona, tytko ona zabiła tym wieku, wypadki takiego zakłama- nie przewodniczącego czy uważa, że 
moją siostrę Luslę. nia się. że człowiek sam zaczyna wie· GorgonoWa jest morderczynią, odpO-

Staś teraz jest niezupelnie ·zdecydo- rzyć w to. co mówi. Mimowoli przypo- wiedział „nie". 
wany. Początkowo zamknął się w so- mina się ~ylwet'ka Pasternakówny z Jakie tu znaleźć wyjście z tego labL 
bie. Zamknął się w sObie tak dalece, że procesu Steigera. ryintu. Jak wYkryć, k'to kłamie, a kto 
aż zmusi! Przewodniczącego trybunału Biegli, uczeni lelkarze wydadzą do- mówi prawdę? Tajemnica ·zbrodni brzu­
sędiiego Jendla do głośnego przyzna~ piero swą opinję. A tymczasem Staś chowickiej gmatwa się coraz bardziej 
nla się. że poraz pierwszy w ciągu 35- zaczyna się załamywać pod ogniem nic jeszcze nte wskaizuje na szybkie jej 
letniej działalności ma do czynienia z pytań obrony. Nie mówi już pewnie i wyjaśnieni·e. Pytanie „winna czy nte-
tak ciężkim śwładldem. śmiał.g, daje odpowiedzi nlez,decydowa- winna?" unosi się nadal nad głową 

Sąd powołał profesorów ne, chwiejne. I to można sobie wytlu- Oorgonowej. 

STAś ZAREMBA 
(pierwszy od prawej) podczas wizji loka lnej w BrzuchoWicach, 

śledczego Kulczyckiego, nadkomisarza Responda i inn. 
w tow. sędziego 

Zeznania Stasia Zaremby wzbudziły 
sensację . Z jednej strony pamiętał on do 
kładnie wszystkie szczegóły dotyczące 
samej zbrodni: Z drobiazgową dokład­
nością wylicza wszystko, że aż dziwić 
się można, jak może chłopiec w jego 
wieku mieć taką fenomenalną pamięć. 
A równocześnie zdradza on zupełny 
brak pamięci, gdy chodzi o rzeczy nie­
związatte z procesem. 16-letni chłopiec 
niemal dorosły, nie pamięta nazwiska 
siostry ojca, swej stryjenki, która się 
nim przez pewien czas opiekowała. 

Jeżeli Oorgonowa nie przyzna się, 
jeżeli nie udowodni się jej całkowicie 
winy i jeżeli nie padnie na nikogo poza 
nią podejrzenie - zbrodnia brzuchowiec 
ka, być może, pozostanie po wsze cza­
sy zagadką, która właściwego rozwią­
zania nie znajdzie nigdy. 

(Dalszy ciąg na str. 2-giej). 
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Strejk włókniarzy rozszerzył si~ 
Strejkuję 61 tysięcy robotników. - Dziś konferencja 

w Warszawie · · · 
(bs) Dziś, w godzinach porannych i radny Walczak. zwrócili się do zawodowych związków 

Łódź, 10 marca. l Walczak, Socha, Kieszkowski, Kosiński I chęci do ustępstw. Obecnie kotoniara:e 

vjyjechała do Warszawy delegacja związ Strejk włókniarzy trwa nadal i obej- włókienniczych w ·siprawie wspólnej ak­
kćw robotniczych, zapro.sz,.na przez mi- muje, zwłaszcza na prowincji, coraz to lcji. W i51prawie tei osiągnięto już poro­
nisterstwo na konferencję, celem omó· nowe fabryki, które dotychczas jeszcze zumienie. 
wienia wytworzonej sytuacji. były czynne. Ogółem w okręgu łódzkim Jak się dowiadujemy, w dnfo wczo.raj 

Jak wiadomo, zaproszenie to spowo- porzuciło pracę blisko 61.000 włókniarzy ~zym bawił w Łodzi członek zar.ządu 
dowane zostało oświadczeniem prze- W sfrejku kotoniarzy również nie za głównego Z.Z.Z., poseł Gardecki, który 
mysłowców, że zgadzają się oni na pod- szła żadna poważniejsza zmiana. Strejku został przyjęty :przez p. wo1ewodę. Po· 
pisanie umowy zbiorowej. - DzisiejsiZa ją wszyscy ·robotnicy, a mimo obostrze· seł Gardecki interweniowiał w sip.rawie 
konferencja w Warszawie ma doniosłe nia strejku, przemysłowcy nie wykazują robotników przemyisłu kotonowego. 
znaczenie dla dalszej akcji związków za 
wodowych, j eśli bowiem zostanie dziś 
o:siągnięte jakieś porozumienie, to w po­
niedziałek lub wtorek, dojdzie prawdo­
podobnie do wspólnej konferencji. 

JłonJi§-riol.o ~lolo DJ JID1erg(e 
Surowe karu za nieledalne posia­

danie hiruszc:u 

I Stany Zjednoczone 
nie uznają Sow.iet6w 

Nowy Jork, 10 marca. 
(Teleg.re:m włamiy). 

ft) Sprawa uznania rządu Sowietów 
przez Stany Zjednoczone zeszła na dal· 
szy plan, wobec za·sdych wypadtków w 
d~ieclzinie finalliSowej. 

Kwestja powyżisza będzie załatwiona 
dopiero za kilka miesięcy., Zwolennicy 
umania Sowietów również już nie czy­
nią żadnego nacisku na rząd, aby pod­
jął riokowania z Mo<Skwą. 

~hydny mord w Rydze 
Ryga, 1 O marca. 

(Tel. własny). 
(t) Wczoraj w nocy, w cenfrum mia­

srta popełniony został ohydny mord. 
26-letni robotnik · Dobrazan, grał w 

karty ze swym kolegą, od lclórego' wy-
.grał około 100 iZłotych. · 

Na konferenc j ę dzisiejszą, która od­
będzi e się w gabinecie głównego ins.pek-
tora pracy, inż . Klotta, wyjechali do Waszyngton, 10 marca. 
Warszawy, okręgowy inspektor pracy p. Przyjęta przez kongres ustawa ban· 

,W drodze powrotnej do domu; · Dobra­
zan został napadnięty przez swego ko­
le.gę i zamordowany. 

wpłacenia do skarbu posiadanych prze- ~!!!!!!!!!!!~!!~~!!~~~!!! 
zeń zapasów złota w sztabach lub mone ;;: 

Wojtkiewicz oraz przedstawiciele związ kowa m. in. udziela sekretarzowi stanu 
]fćw zawodowych, pos łowie: Szczerkow skarbu prawo nakazania wszystkim to­
sk i Waszkiewicz oraz pip. Cynamon, ~ar~ystwom · i osobom prywatnym 

tach wzamian za równowartość w bile- rządzenia karane będą grzywną w . wy­
tach bankowych. , sokości podwójnęj wartości złota nie;. 

Prpby: uchylenia sie od testo ·rcw;po·· oddanego do skarbu.· 
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Pro •• Gar 
Dużą wagę przywiązuje Sl\d do wi- Przew.: Czy były odnogi tvch śla-

zji lokalnej w Brzuchowicach. Jedną dów? 
wizję przeprowadził już trybunał lwow Ś1V.: Tak. Jedne prowadziły do ba-
ski. Ale wówczas była inna sytuacja. senu a drugie do piwnicy. 
Ter.az badanie na 1!1-iejscu .Przestępstwa Przew.:, Czy pan słyszał, żę Gorgo­
moze dać zgoła nieoczekiwane r~!ul- nowa móWlta, te to nie wielka rzecz 
taty. zamordować, bo i tak t>Otem uwolnią· 

Nieco więcej światła wniesie do spra Sw : Tak. 
wy, być może architekt Zaremba. Bę- Priew.: Od kogo pan to słyszał? 
dzie zezn~wał pra~dopodob~ie już d~iś Sw.: Od Gorgonowei. 
po połudmu. Przecież on naJlepiej wie, Oorgonowa w tej chwili porusza się 
czy <;Jorgono:va mogł8: żywić, aż tak niesPQkojnie i patrzy z wyraźnvm wv­
wrogie uczucia dla Lusi .. aby poważyła rzutem na Stasia. 
się na te. ohydną. zbrodmę. 0!1 wie, czy Przew.: Jak to ona mówiła? 
te wro~1e uczu~ia mogły mieć s~oje Sw·: Przed miesiacem rozma wialiś· 
usprav.:iedliwieme. Dlatego też .na J~go my, ale ni.e pamiętam szczegółów. jak 
zeznama. oczekują v.:szyscy. ~ ~iemmej- ona to Powiedziała. 
sze~ zamt~resowamem, amzeh na ze- Przew.: Pan widział w sYPialni Gor-
znama Stasia. gonowej jakąś postać. Jak to właściwie 

Dalsze zeznania 
Stasia Zaremby 

Staś wchodzi na salę Pewnym kro-
kiem. 

Prze w.: Czv dobrze się pan czuje? 
Staś: Tak. 
Przew.: Czy uprzytamnia Pan sobie, 

gdzie coraz pierwszv zobaczył Pan Gor 
gonową? W iakiej chwili to było i w 
iakieJ sytuacji owej pamiętnej nocy? 

. Staś: Widziałem ją w chwlii. gdy 
wychodziłem z pokoju. Pomiędzy Ja­

, dalnią a sypialnią. 
Przew.: A ona? 

Staś: Wvchodzila ku jadalni. 

było. Coś jest nieiasne z tą p0stacią? 
Swiadek milczy, 
Przew·: Jak to bylo z kluczami. któ­

re zginęły? 
Sw.: To było dzień czy dwa dni 

przedtem. Z~inęłv klucze. Opowiadał 
mi o tern oizrodnik i mówił. że zdaie mu 
sie, że stało sie to wtenczas kiedv Gor­
gonowa wychodziła. 

Przew.: Ale to bylo przed morder­
stwem, więc przecież nie można byto 
nikogo podejrzewać. 

św.: Tak. ale to on tak opowiadał. 
Przew.: -· Proszę pana. niech pan 

sobie przy.pomni. Asparagus stał przy 
drzwiach, więc tmdno byto przez nie 
wychodzić. Oorgonowa często przecho-
dziła przez te drzwi? 

nią? Sw.: - Nie, rzadko. Przew.: Czy oJciec szedł , za 
Sta~: Nie pamiętam. 
Przew .: Czy była ubrana? S Ó I dk ce 
Staś: Tak, nosiła futro. P r 0 8 0\VO „rza 0 
Przew·: To samo futro. które pan 

ujrzał na postacl?­
Staś: Nie pamiętam. Nie moge po­

wiedzieć. 
Pr:zew.: Ale pan zeznat wcześnief, 

te takie samo futro. 
Sta~: Mówiłem. że widziałem takie 

same ksztartv, a nie takie samo futro. 
Przew•: Czy to było bronzowe fu­

tro? 
Staś: Nie - nie wiem. Ciemno wów 

· ~zas było, koloru nie widziatem. 
Przew.: Kiedy oan sobie uprzytom­

nił, ze ową Postacią była Oonronowa? 
Staś: Kiedy szedłem na Pos!erunek. 
Przew·: A pan mówił, że uprzvtom­

nił Pan to sobie w sypialni, izdy pan le­
żał na kozetce, a pótniej mówił pan, że 
odrazu ooznal Pan tę postać. 

Staś. Tak· 

Tu następuje scysja między adw. 
Woźniakowskim a prokuratorem. Adw. 
Wotniakowski mówi: 

- Oorgooowa powiedziała tak samo 
„rzacEko", gdy pan prokurator o to py-
tał. · 

Prok.: -· Tak nie bvło. 
Obrorica: - Pan się zapiera, panie 

prokuratorze, swoje pytanie i odJ>Owledt 
kt6rą pan dostał. Proszę odszukać od­
nośny ustęp w stenogramie. • 

Prokurator do Gorgonowej : - Niech 
pa1ni powie. 

Gor~onowa: - Ja tak powiedziałam: 
Prok.: - Nie, pani tego nie mówiła. 
Oorgonowa: - Pan mnie pytal i ja 

wlaśnie mówiłam. że tylko ja i Zaremba 
chodzl:liśmv przez te drzwi. 

Przewodniczący kładzte kres tej ·roz­
mowie, mówiąc: 

- Dobrze, stwierdzam, że przez te 
drzwi przechodziła tylko Gorgonowa I Przew.: Jak to pogodzić? Pan wL 

dział, a teraz pan mówi. że pan sobie u­
przytomnił. Panowie (tu przewodnicza- Zaremba. . _ „, 
cv wskazuje w kierunku stołu. Przy któ Adw. Wotniakowski. „Rzadko . 
rym siedzą prokuratorzy i obrońcy) to Proszę dodać, że rzadko .. 

I · • w· l hod · Prokurator uśmiecha się. 
rsta a l ocenia.. ie e razy WYC Z1- Przew.: - Widział pan świecę w po-
a Gor?'onow~? ·koj·u Oorg-onowej przed morderstwem? 

Stas: - Nie pamiętam. . . św.: _Talk. 

1 d
P?rzew.: - Po co wychodziła i do- Przew.: _ A pótnLei wLdizi!at pan ją 

\ą . teł? 
Staś: - Po lekarza. . św.: _ NLe pamiętam. 
Mec. Ettlnger: - Proszę. zaproto- Przew.: - A ta świeca znaleziona na 

kulować, ~e pan prezes p~w1edzi~ł, te śnLegu była ta sama? 
strony maJą ocemć zez.nama Stasia. św . _ Nie wiem czy ta sama ale 

. Przew:: - Proszę nie wycią~ać !a- taka s~·ma. ' 
kich wmosków z tego. co pow1edz.ia- Przew.: _ A co się tyczy psa, czy 
tern. Mówiłem, te pano~ie 1;1stalą, Jak on był bardzo zły? 

. to b}_'ło. w rzeczywistości, a me że będą 'św.: _Tak pogryzł kiedyś kole-
ocemah zeznania. Sta~ia. żankę. · ' 

Mec. Ettlnger. - '.Ale o to mi właś- Przew.: _ Czv szczekał na ludzi? 
nie chodzi: . . św.: - Jak. Żaws1.e szcz.e'kał. 

· Przew •• (do Stasia). - Czy pan wie Przew.: _ Tu chodzi 0 ustalenie czy 
o tern, że Gorgonowa wychodzila do możliwe jest, abv ktoś obcy mógł z.bli-
basenu PO wodę? . tyć się do ogrodu. Ktedy pan zauwaźył, 

Staś: - ifak ona mówiła. że pies jest ranny? 
Przew.: - Czy pan to widzf,ał? Sw.: _ P6tnłej, gdy słyszałem s~o-
Std: - Nie. . _ . WYt. 
Przew.: - Jak żeście biegli do I.:u­

si, pan biegł, ojciec biegł, i ona biegła. 
Jak ona się wówczas zachowała? Wy 
zbliżyliście się do łóżka, a ona? 

Staś: - Stanęła na progu. ' 
Przew.: - i nic nie robiła? 
Staś: - Nic. 
Przew.: - Czy pan zdaje sobie spra 

w~. kiedy wróciła Gorgonowa od le­
karza? 

Staś: - Nie pamiętam. 

Tajemnicza postać 

Sprzacznosct 
w zaznaniach 

Przew.: 'Jak on był ·lraniony. 
św.: W głowę. 
Adw. Woźniakowski: Chciałbym 

stwierdzić, że zeznania świadka odbie­
gają od tego co mówił we Lwowie. 
Mówi dużo nowych rzeczy, bkich nie 
mówił, a nie mówi o wielu staryt:h rze­
czach. Proszę wobec te.Ko o odczytanie 
jego zeznań złożonych we Lwowie. 

Przew.: Pan szedł z żandarmem. - Przew.: - Przedewszvstkiem pro. 
Stwierdził pan jakieś ślady na śniegu? szę zadawać nvtania. Kicdv hcdzie z:i­

.$.w.•.: . [ak, P.r.~~il.v. do .w.erend.Y.·. koń~zone prz~sluchauie, od~z~~tamy pro· 

o owe I (Dalszy 
ciąg) 

tokuł z ro.zpra wy lwowsk-łej. I nie dopuści do tego, aby ojciec Pobrał 
Przysięgły Kro Icki: - Jak pan o- sie z Gorgonową? 

budził ojca? dlaczego pan nie powie- św.: Tak• 
dzia, ie ·.tdaje mu się, ie to Gorgrmowa Prok.: Raz, czy więcej razy. 
była w po'k!oj!.!? św.: _Dwa razy, , 

Sw.: - Ojciec tak o?akał, ~e nie Prok.: Więc Lusla była sm:ec1wna 
tno8:łem woróle rnu rłczego mów!(, tym planom małżeńskim? 

Przysięgły: - Chciałbym aby prof. św.: Tak. 
Olbrycht dobrze się przysłuchał temu . Przew.: A Gorgonowa o tern wie-
pytanlu 1 wyjaśnił pewien szi;zegół, działa? 
kt6rv ml sle nasuwa. Panle Stasiu. pan św.: Tak. 
się obudził, zobacl} r pan oskarżon(ł. 

Wiele czasu minęło od skowvtu p<;a do Dla mnie by'a dobrill" 
c·iasu, kiedy pan ujrzał oskarżoną? " ł • 

Sw.: - Trzy minuty. Prok.: - Nie wie pan, czy Lusia na-
Prof. Olbrycht: - Ja to ~~mo PY· mawiała ojca by zerwał L Gorgonową? 

tanie ządałem w czasie bad~ni:a. Wv- św.: - Tak, namawiała. 
aaje ml się to powiedzenie ni?jasne. Przew.: - Czv ojciec ulegał wpły-
S1aś mówił. że trzy minuty, ale wvdaje wom Lus1 czy Gorgonowej? 
się , że nie można tak dok:.1.Jn1e tego św.: - Początkowo ulegał wpły-
określić. wom Gorgonowej, a później coraz bar-

Przew.: - To nie Jest pr0r;f'dural· dziej Lusl. 
nit? We właściwym czasie par. profe- Przew.: - Bezpośr~nio przed mor­
eor będzie m.ógł nam to opowlt>dzieć. derstwem. czy ojciec był po stronie 
Niech pan prz\'slegh zapamii;ta sobie Gorgonowej czy Lusl? 
to pyf anie i zada ie we wtaściwym I . Sw.: - Lus!. 
czasie. · Przew.: - Pan był w Jugoslawji . 

, z oskarżoną? Czy dobra była <lla pana? 

Czy Stas ma dobrą l ~~~~w.: Dot;.rapóźniej? 
Paml. sa-'7 Sw.: - Dla mnie była dobra. 

~li· Przew.: - Czy przezywała pana 
Przfsległy Otarowskł: - W chwili! I kiedyś~ 

~dy ~wiadek chodził z z~n~a~mem 1 Sw .. - Tak. 
Clglą hł ślady, ety b~1 lY one ~;w · l ze, .:.zy MÓ .

1 
' I I „ 

przyprószone? · - l'I \Ili il o\11 0 a u• 
św.: - Swleże. t~ 
Paew.: - A jak wie[:~ cz~sn !lPły· Prz~w.: - Ja~? . ,, 

neło. nim przvszła żandar'l:ena? Zc!aJe Sw •• -:- ~ów1ła na mnie •,świnia . 
mi się· że nie mogły to być. świeże sla- Na sal1 śmiech. . 
dy Prok.: - Czy dzień pr.ted zbrodnią 

św. - Nie pamiętam. w pokoju ojca było gorąco? 
Przew. - Dobrze, my się dowiemy u Sw.: - Bardzo gorąco. Musiano ok· 

władz kiedy przyszła żandarmerja. Czy no otwierać. 
mord 

1

dokonany był po przebudzeniu czy Przew.: - Czy temperatura YI t>O· 
przedtem? koju po zbrodni wymagała palenia, 

św. - Przedtem. Sw.: - Nie wiem. 
Przew. - Na podstawie czego pan Przew.: - Wracał pan krytyczne -

tak sądzi. go wieczoru z pokoju ojca, widział pan 
Sw • - Na twarzy eusi była za- Gorgonową leża.cą w Jej sypialni. Ona 

krzepł;; krew. czytała prLy lampie. gdizle stała lampa? 
Prokurator chce wykazać, jaką pa· Sw.: - Ma tuale.tce. , 

mięć ma Staś i ka:te mu opowiedzieć wy Przew·: Czy światło lampy 9św1e- ' 
cieczkę kajakiem. Staś opowiada z nie· tlało koszulę oskarżonej? Z iakiel odlc­
zwykłą drobiazgowością. W czasie tego gfości stała lampa od łóżka, dwa metry, 
badania prof. Olbrycht uśmiecha się. me!r, pół metra? 

Prok. - Albo to jest fenomenalna pa· Sw.: Pół metra. 
mięć, albo znajomość geografii. 

Adw. Ettinger: - Możliwe, że feno· 
menalna pamięć, ale tylko jeśli chodzi o 
wycieczki, które wszak odbywa z zami· 
łowaniem. 

Kto przychodził 
do liorgonowei 

Kremowa 
czy seledynowa? 

Przew.: Idzie mi o stwierdzenie ko· 
loru koszuli. Kremowa byfa czv seledv­
nowa? 

św.: Byla seledynowa. 
Przew ,: A czy pan zna się na kolo. 

Prok. - Czy prócz Apla przychodzi· rach. Jaki jest kolor seledynowy? 
li jacyć mtrżczytni do Gorgonowej? Św·: Trochę niebieski, trochę zielo. 

św, - Nie wiem dokładnie. 
Prok, - Czy zna pan Apla 1 nY.Prok.: Bardzo dobrze. w każdym 
św.: - N~ znam. razie koszula była kolorowa? 
Prok. - Kiedy mieliście się przepro- 6 T k ;:,W•! a . 

wadzić do nowego miesz.kania? PrOk.: unosząc się z miejsca: 
św. - Na pierwszego. . _ Czy może pan wvkluczvć biały 
Prok. - Pyta.m dlatego, że wczora1 kolM kosŻuli? . 

Gorgo~owa mowił.a, ie na szóstego: św.: Moge. 
Znow. powsta1e sprzeczka między Prok· Pod przysieia? 

me;. Ettmg~rem,, a pro~uratorem. Ad".'. św.: Tak, byt seledynowy, lub krc-
Ettmger twierdzi, te nie ~olno mówić I mowy. pada to źółte światło świecy . 
o tem, co Gorgonowa mówiła. W tym więc koloru nie moQ"fem z pewnością u. 
momencie Gorgonowa podnosi się gwał-
townie i chce co~ powiedzieć. Wyraźnie 
jest zdenerwowana, ale uspakaja j~ adw. 
Etlinger: 

- Później Pani powie„. 

s. p. busia Zarembi8nka 
przeciwna była małteti­

stwu ojca 
Prok.: Jak was karmiła Gorgon owa? 
Sw.: Dostawaliśmy placki karto" 

flane. 
PrOk.: Czy za wsze tylko placki. Nie 

jedliście ani zupy ani mięsa? 
św.: Tak. 
Prok.: Nawet mięsa? 
św.: Tak. 
Gorgrinowa uśmiecha się smutnie. 

Kiwa irfowa patrząc na Stasia jakby 
chciata powiedzieć: „Jak moźesz tak 
niówić", 

P~ok .• : Czv Lusia mówiła kiedyś, że 

stalić. W każdym razie iednak kolor 
nie byt biały. 

Prok·: Oskarżona bvła zakrvta koł­
drą. Do iakiel:!'n mieisca '? 

św.: Do pach. 
Prok.: Czy widzial pan koronkę na 

koszuli? 
Sw.: Tak. 
Prok.: Czy Przechodzac przez pokó 

oskarżonei z pokoju olea Powiedział 
pan Gorn:onowej „dobranoc". 

Sw.: Tak. 
Prok.: 1 oskarżona odpowiedziała? 
Sw.: Nie. \ 
Prokurator wraca oo sprawy drzwi 

łączących sypialnię oskarżonej z mal<\ 
weranda.: 

Siady włamania 
Czy z wewnątrL drzwi 

klucz? 
Sw.: - Tak. 

(Dalszy ciąg na str. 3·eD • 

tkwil 
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ciąg) 

Str. s 

Przew.: - Czy wyjmowano go na św.: - Dłu~o. ale z przerwami. św. - Kamińskiej albo słu:tącej. Nie zem na posterunku. Pan sobie priypo-
noc? Przewodniczący próbuje ustalić na- pamięlam. mina lwowską rozprawę. Czy wtedy 

św.: - Nie, zawsze tkwił. zwisko komisarza. Staś plącze się, wy- Obrońca (z najwyższem zdziwieniemł pan nie powiedział. że już na kanapie 
Przew.: - Czy drzwi miały gałkę mienia nazwiska r6żnyd1 komisarzy. Przed godziną mówił pan o Kamińskiej uświadomił pan sobie kto jest mordercą 

z zewnętrznej strony? Przew.: - Pan stwierdził. że w na pytanie pana prokuratora. Mówił pan Lusi. 
· $w.: - Tak. dwie godziny później leżał pan na ka- czy nie? Sw.: - Nie pamiętam. 

Przew.: - Czy z ·zewnątrz mógł Je napie, a czy myślał pan o tej postaci św. - Mówiłem„ Obrońca: - Proszę pana. były śla-
ktoś otworzvć? I wówczas? Obr. - A teraz pan sobie nie pny• dy od werandy do basenu i od basenu 

św.: - Tak, ~dyby wytłU'kł szybke. $w.: - Ryłem zmęczony. Najpierw pomina czy Kamińskiej, czy służącej? do małej werandy. Czy były to ślady 
Przew.: - Pan badał po zbrodni myślałem, że to siostra, potem że oskar Przewodniczący do świadka: Jeszcze podwójne czv pojedyńcle? 

ślady ewentualnc~o włam<mla? Czy za- żona. raz wracam panu uwagę, że przedtem Sw.: - Na to nie zwróciłem uwagł. 
uważvł pan ślady jakieś na tych Przew.- Czy pan był wstrząśnięty mówił pan, że pan rozmawiał z Kamiń· Obrorica: - A ślady psa? 
drzwiach? leżąc na kanapie. ską o lej postaci, którą pan poznał. CzJ Sw.: - Tak. W ogrodzie były ~lady 

św.: - Tak. $w.: - Tak. pan sobie przypomina, że pan mówił to psa. 
Przew._: - Kto jeszcze Je ·zauwaiył? Przew.: - Czy zaczął pan sobie Kamińskiej, czy komu innemu? Obrońca: - Gdy doszedł pan do 
św.: - Ojciec zauważył. Gwałtow- przypominać szczegóły co do tej po- św. - Mówiłem albo Kamińskiej, a) Mżka denatki, wziął jej głowę. stwier-

nych śladów włamania Jednak nie !:lyfo. stad. bo służącej. dz•ł że zwisa. zastosował pan wówczas 
.Przew.: - Pan pierwszy znalazł się św.: - Nie bardzo. Obr. Ettinger - Dzisiaj pan nie mó· sztuczny oddech? 

w pokoju Lusl. Czv zauważył pan przv Przew.: - Czy pan sobie odrnzu wił o służącej. Może pan zechce teraz Sw.: - Tak. 
Jej łóżku jakieś śladv od śniegu? Okno przypomniał wszystkie szczegóły fry- powiedzieć, w jakich okolicz.nościach Obr<>lica: - Czy był moment. kiedy 
było otwarte. czy wldLlał pan jakieś śla- zury. futra itd. opowiadał pan Kamińskiej czy służącej pan chodził po pokoju, opierając sł~ o 
dy na zewnntrz? $w.: - Nie. o tern, że to była Gorgonowa? śclane? 

Sw.: - Nie, żadnych śladów nie wł- Przew.: - Czy był pan odrazu św. - Było to w jadalni, rozmawia· Sw.: - Nie. 
dzialem. pewnv? liśmy. Nie pamiętam jednak na jaki te• Obrońca: - W takim ralie skad 

Przew.: - Czy badał pmt okno? Sw.: - Miałem watpłiwoścf. mat. W każdym razie w toku rozmowy wziełv się ślady pańskiej ręki na ścla-
św.: - Tak Przew.: - Czy jak pana przestu- powiedziałem, te tu była Gorgonowa. nie? 

·Przew.: - Co pan zauważył? chiwano, był już pan spokojny? p I .k . . kl św.: - Możliwie. że byłem tak otu· 
św.: - Że jest otwarte. $w.: - Tak. trod1ę. o Bml a o p1eroz maniony. że oparłem rękę o ścianę. 
Przew.: - Czv było całe oknfl Godzina t l. Sad zarzc:1dza półgodzin- • . Obrońca: - Czy przvpvmina pan so-

otwa rte. czv tylko male okienko? 11ą przerwę. Koło przewodniczącego Ob!Onca: - Jaki był stosunek mu:- ble, że to bvł nie moment. lecz dłuższy 
Prokurator obJriśnia przvtem. że ok ~romadzą się przysięgli, prowadząc . dzy ~onwnową a siostrą .. czy bvły przedą~ czasu, gdy opierał się pan ręka 

no bvło trójskrzvdfowe. a każde sknv · \)Żywioną rozmowę. Staś wychodzi na kłótnie na tle porządków w m1eszkan1u? o ścianę? 
dło dzieliło się znńw na trzv małe kwa- korytarz do ojca. Zaremba głaszcze Sw.: -;- Były. . . . Sw.: - Nie pamiętam. 
draty. ~władek jednctk nte potrafi ustalić go po twarzv i pyta: . Ob~onca: - Były Jak•eś pretens1e o Obrońca: - Więc nawet te~o !)an 
jaka cześć okna była otwarta. - Zmi:czyłeś się synku, siadaj, od- Jedzenie? nie oamieta i czajnika też pan nie parnie. 

pocznij sobie. Sw.: -;- I3yfy. . . . ta. I pantofli i tel!o momentu pan nie pa· o P"Dłollacb wodzie Obradv zostają wznowione dopiero Obronc.a: -: .Mówtł pa!'· ze obiad mleta - więc pan nie umie wytluma~ 
Ił • • ~ po godzinie. o godz. 12 wprowadzają I by! ~ez mięsa 1 z.e na .kolacJę były ~ie.- czyć te~o wszvstklcs;ro? I czaJnlkU Gorgonov.:ą n~ salę. Wygląda ona co- rozki. ~hyba .robiono J~ -~ pozo~tatosc1. Staś po chwili wahanfa: - Nie ••• 

ł raz gorze]. widać, że rozprawa bardzo Św„ - Nie, ze św1ez~~o. mt~sa.. Przewodniczący zwraca uwagę, te 
Prok.: - Czv pan zauważył na no-• ją wyczerpuje Przew.: - Czy pan widział. ze pie- Istotnie bvłv trlV ślady rak r.a §clan'e. 

gach oskarżonej pantofle? • rożki były robione ze świeżego ale nie stwierdzono. że wszystkie trzy 

św.: - r\łe pamictam. Po przer'"IB micsa. uvłv odblt'iem reki Stasia. 
Przew.: - Do kogo pan wolał z sa- w . Staś . l?hcze się w odpowied~i. W Adw. Ełtłnster: - Pan prokur~tor 

mego p~czątku o ~odę? Spodziewano się powszechnie, że teJ chw1h. ptokur~tor zwraca się do stwierdził. ż~ Oorgonowej nie m~,iro 
św .. - Do słuzącej. do wszystk.'ch ... rozprawa notrwa dziś dłużej. Jnż. Za- przewodniczącego. bvć w polrnJu. Wohec tego nicn~oihwe. 
Przew.: - Czy slutąca puymosła remba prosił sąd, aby go wvsłurhano I Prokurat or •. obron" ca ahv. to bvłv Jej. ~l~dv . ra~le S~'t4'łU, C'/V 

wode? . czemprędzeJ jak i Stasia. Obaj musza fl!lel•ścle z Lus1ą Jakle~ taJemmce przed 

św.: - Przyniosła. . wrócić do codziennych zafoć. - Staś d•> spierają się o to, czy Staś ma OJcem? . 
Przew.: - .c~v zrobiła kompres 1 gimnazjum. a on do biura. 2'dz'e go cze- dalej zeznawaC św.:.- Nie. . . • 

. oklnd, czy zrob1l Je ktoś Inny? ka pilna praca 02'ólnie przypustczano p . ki ć d b . „..,. Obronca: - Czy mów1hś~te mu 
,.,..„ Sw.: - Nie pam1etam. że roznrawa p~zeciągnie się do godz 6. t-I roszę 5. crodw~ ż 0 ś0 .rodn"'k za- szc1erze, że nie lubicie Gorgonowei? 

Przew • - Czv zauwaivt pan te St ś któ t k 1 t 1 d .. d i PY an e, czy me są z1, e w1a e po Sw • Nie 
.~:Gor~ono~~ przvniosła wodę-? - - • I" a , , rkY. a ł~:~o !-li n~ ~ ~ohwł1a •.l kilku gqdzinach prze~łucl\ania jest zmę- Oh;~ńca: __:. A czy pan nie wie 41a 

~ S . "11 . bi 1na~ .:wsze, 1e „pyl4U,m u~m1ec a s1e czon y. „ . • • 
· w •• - r'l·e nrzvP00)1nam so e. I przez cały czas - na21e ste załamał A.d • • czego <1orgonowa nte Jadła krv.ycznc-

Przew.: - P~nr7.edn1eg-o dn1a ~a· Pod krlvżow m 0 niem tań obroń~ w. Ettm.ger. -. Pan prokurator go wieczoru koladi? Czy to bYl czestY 
nlósf pan wode OJCU Skąd pan wziął Ją? 6 d V t 1{ t P,V tak długo męczył świadka a teraz gdy wvPadek? 

'sw.: - Z czajnik~. . i cdw Pow .za_rzku e;nki pos a~1pn.vhm P.rkzłez ja SfO pytam zaledwie 5 minut już się św.: :_ Nie często ale zdarzało si„ 
p k t . d G a w. oz ma O\\ s ego usm ee zm z 10 mego troszczy • ..,. 

ro urn or zwraca się o orgono· jego twarzy Chłopiec zaczął spazma· Ad W i . k ki p k Obrońca: - Czv siostra kazała za-
wcj I pyta Ją. czv to ten sam czajnik, tycznie szlo~hać. fakt ten w.tbudzil -n'e- . t ~· 0 ma ~ws : - adn pro u- tarasować drzwi stolikiem? 
ktńrv ona nn~1ła krvtvczne~o wleczortL ! b 1 •• ia or roszczy się o tego z rowego Sw.· Tak 
Oskarżona odpowiada niezbyt dokł::td·1 ywa ą sensacJę. chlopca. po~czas ~dy potrafił tak mę- Obr~ńca: - .Mów'ł pa t u s J i -
nie. wohec czego przewodnicz::icv pvta · Sf Ś. f . d d czyc .30-letmą kobietę. go śledc u? 

1 n ° ę ze 
. - To może u was były dwa czaJn'· a IBS DIBZ ecy owany Pro.k.: - Pan obrońca ~apomina! że $w.: zeQ' Tak 
kl? ta kobieta zeznawała w nieco odm1en- Oh . • ·W L . ? 

Prok.: - Panie Stasiu· gdzie oan ·za. Po przerwie, zadaje . świadkowi py· I ~y _sposób niż ~wiade~. Gorgonowa sw':?~ca.T k e wowie. 
niósł czajnik. czy może do jadalni? tania adw. Ettinger. I Jest nnpulsywna t energiczna. Czy tak Obr. ńca· a ·Od . L · . ? 

św.: - Zostawiłem go odrazu w ja· Obr. - Może zechce pan ostatecz· łatwo Ją zmęczyć? . Sw? \V" .~or ~:e we wow1e 
dafni. - nie powiedzieć, ile razy w ciągu tej nocy I Adw. Ettin2cr: - Pan prokurator " .- • ten. • • 

PrT.ew.: - \Vlec skąd on się wzląl był pan badany przez rozmaite osoby? troszczy się o swych świadków. Py- ~bronca. -.- We ~VfOWJe. me !116gł 
na tualeke. Jak stwlerdza oskarżona. • Okazuj~ się, że Maś. bardzo mało pa· 

1 
taf się nawet ś~iadka, C?.V nie jest ffa.n e~o m_ówić na 1P0h~11. Pon.1)wa;. l'>J-

$w. - Nic wiem. m1ęla, z kim krytyczne1 nocy rozmawiał, ~rodny, czv moze posłać dla niebo po 
1
.cla pana Lam wca e me vrzcs uc 1wa-

Przew.: - Kto znalazł sie po zbro- względnie kto go przesłuc.hiwał-. Ma pe· i Jedzenie. Ki~dy j~dn~k oskarżona, któ- i'I· św • N' i t 
dni na werandce? wność tylko co do ogrodnikowe11 żandar ra . tyle ~~1 s1edz1 na sali rozpraw, •• - te pam e am. 

Staś odpowiada powoli: - Dr. Csa- ma, policjanta. chciała wy1sć na parę minut. nie pozwo Z b b•l li 
la, ja. ojdec, Gor~onowa. Obr. - Z panem prokuratorem pro- Iii _jej. ~i~ pozwolono jej również dać l arem a } organową 

Przew.: - Czy Gorgonowa oddala- wadził pan rozmowę, czy nie? dziecku Jesć. I Ob • C . . 
la się? św. - Tak. (Ogólne zddwienie na Przew.: - U Stasia widać wyraźne{ ' . . ronca:. - z~ zdarzały ste bóJ-

św.: - Tak. twarzach członków trybunału i całej zmęczenie. Panie Stasiu, pan jest zmę- <t ~ied.zy o~ek a Gor~onowa? 
Przew.: - Na dtugo? sali). czo;1y. mo7:e trudno odpowiadać panu? .... W•. -. • a · • 
$w.: - Na dość długo. Obr. - Kiedy przyjechał pan sędzia Mozc odło;:vmv to do Jutra? • O~ront:a· - ~zy mówił w.e L~o-
frzew.: - Czy kiedy pan wybiegł śled.czy? ~dw. Woźniakowski. - Niech odpo- wie. ze m!ędzy mm1 bvłY zajśc·a o Ja-

. z l,<rzykiem do pokoju, czy oskarżona sw. - O godz. 4 rano. czme kwadrans. kąś ;a~ne? 
· coś krzyknęła? Przewodniczący zwraca świadkowi Św.: - Wolałbym już dziś skoń- ~~·. - Tak. 

św.: - Nic. uwagę, że było lo daleko pciin .ej i dopie czvć. żebym jutro mógł pojechać do . Obroń~a: - ~zv byłv inne scysje 
:przew.: - Oskarżona kilkakrotnie ro z dalszych zeznań Stas;a :>kuuje się Warsza~v. między 01cem a (1orgonowa? 

zeznala. że wotała .. Co się stało". że przez dłuższy czas nie byh go w do· . .Obron~a: -;-- Może pan nam powie, Sw.: -. Były różne. . 
Prokurator prosi o zaprotokułowa· mu, bawił bowiem na posterunku i kie- Jakie atnki miała matka. Obr: . .mca: - Czy zda .·zato S!ę, że 

nie · zaprzec.zenia Stasia. co wywolu)e dy wrócił, była już godzina 11 czy 12 w ~rzew.: - Panie obrońco, może ze- Gorgonowa uderz~ła pan~ kiedy? 
uśmiech na ustach obu obro1ic.ów. Pro- południe i dlatego nie wie, kiedy p:-zyje· chciafby . pan oszczedzać świadka. Na Staś namvśla s1e: - N1;.dv. 
kum tor prosi Stasia nastepnie do planu chał sędzia ś~edczy. I to Pvtame mógłby odpowiedzieć p. tlen Obr<>ńca: - Nawet gdy pan '>vt ma-
i stara się ustalić, gdzie stała choinka. Obr. - Ile osób po2a rrzedstawicie- 1 ryk Zaremha. łym chłopcem? 
Adw. Woźniakowski zwraca głośnCl !ami władzy wypytywało się pana o . A~w. Ettin~er z~adza się ze stano- św.: - Nigdv mnie nie b,ff! . 
uwagę, że drzewko stało dalej. niż to s.1.:czegóły te~o wyoadku? wiskiem przewodniczącego i zadaje in- Obrońca: - Pan 1 Lu~ia hYti.:.d .? 
wskazuje nlan. św. - Nikt. ne pyta~te: przez oewien czas Pod oti'.ei(.i s1::str-.1 

Prokurator z uśmiechem: - I niema Obr. - Jakto nikt? Kamińska mó· - Kredy I w Jakim momencłe skry- oica? 
ozdóhek. wiła „ ~talizowało 5ie w mmu pn:ekonanie, że Sw.: _ Tak. 

Staś opisuje dokładnie choinkę ł wy św. - Mówiłem z nią, ale się nie do· Gor:onowa Jest mo~derc7.vnła? Obrońca: - Jakie nazwisko ona 
szczcg6lnia różne drobiazgi. Adw.t:ttin- pytywała. ~w.: .- Jak mme badano. nosi? 
ger nrMi z kniei o zaprotokułowanie. Obr. - Z ojcem pan nie mówił o tym ~bronca: - Za nler;vszym razem? Staś namyśla się. 
że świadek pamięta układ ozdóbek na l wypadku? Ojciec nie interesował się tą w.: - Nie za drurnm. Obrońca: _ Przeciei t<' pana strv -

cholnce. · . . sprawą? . W krzvz• OWJm ogn1·u Jenka. Musi pan pamie~ać. 
P(~k.: .- Kon;u pan naJpierw po- ś~. -;-,_Owszem •. 1ntersował, ale .czy I Po długim namyśle Sta~ odpO\'': a 

.wiedzwf. ze oodeJrzewa pan Gorgono- wym1emahsmy zdania na temat owei po ' pyf~n' da: 
4 

wą? Mundurowemu czy cywilnemu? staci, nie pamiętam. ,. U _ Nie pamiętam'. 
św.: - Wojsk~wemu. .. ~~r. :-: Czy ~anu Kamiński~u, cz'S' . Obr~ńca: - Ale powziął pan to Po· „' 

Prok.: - N.:.i 7.andnrment wypyty- Kammsk1e1i mow1ł pan po raz pierwszy, de1rze111e o wiele wcześniej. Dlaczego (Dokończenie na str. 4-eJ}. 
wał pana komisarz? Długo? że tĄ postacią była Gorgonowa? ! pan tego nie mówi ł za pierwszym ra· 
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~ ko'ei zab.iera &łoi adw. Woźniako-1 Czemu pan nie wołał do Go-rgonowej nie świadka, lecz adw. Woźniakowski rywa się szloch. Zaczyna spazmntye~e 
wski. Doch 1d1.1 do planu "'·raz /. 5ta• · „Nie lataj, nie raluj, tyś ją zamordowa· krzyczy_ znów głośno: płakać. 
siem i stara się ustalić miejsce, w kt6,- łall''. · - TO JEST SWJADEK Z PREME· Jeden z sędziów przysięgłych rzuca 
rem stał wazon. Staś mówi, że naprze· i Przewodniczący do Stasia: DYTACJĄ!... iakiś okrzyk pod adresem adwokata 
ciw drzwi. I - Czy pan jest przekonany. że os• Woźniakowskiego, okrzyk ten jednak gi 

Adw. Woźniakowskh - Albo pan I karżona jest morderczynią? Wśród D"ó'nego n1e w og.)l 1ytl' szu:nie 
nie pamięta, albo plan jest złyl j św. - NIE„ I · ~ Adw. Woźniakowski do przewodni-

- Proszę pana, pan siostrę lubiał Adw: Woźniakowski z oburzeniem poruszenia .. I czącego: - . • . • . 
bardzo, pan miał urazę do oskarżonej za krzyczy. . • . • . . •. . - Proszę za moye n1ewłasc1wosc1 
krzywdy, które jej wyrządziła. - A pan. mówił, te l.ą w1dz1ał1 . 

1 
Na sali niezwykłe porusz~me. Staś przywołać mnie do porządku, ale proszę 

Sw. _ Tak. Prz.ewodntczący. ~r?st adw. Wo~ma· spogląda. prz.est:aszony w. k1e.r1;1nku ła- nie pozwolić by sędziowie przysięgli pod 
Obrońca. _ Duży żal?. kowsk1ego o spoko1n1e1sze przesłuch1wa· wy obronczeJ ( 1 naraz z p1ers1 Jego wy· burzali świadka przeciwko mn•e. 

św. - Tak. M tk d · • L • Gdy Staś nie może się uspokoić, sąd 

„Jak dorosnę, fo z nfą 8 a za mor OW8DeJ USI ~i~zu~~~h 5ro~~~~~;ąz%:t~i~w~z~~wf~1:~~ 
Skon" czę!" dostało szału na 111ieśł o frof!rdji fJrz-uclioOJi~cfliei z po-wodu silnego zdenerwowania Stasia, 

który nie 111 •.t.~ przy,•t ~o siebie, przc-
Lwów, 10 marca. Otrzymany od ko~oś z poza zakładu, a wodniczący odracza rozprawę do dnia 

Obro6ca. - Cz)". myślał _pan sobie \V kołach zbliżonych do rodziny śp. przechowywany starannie w sienniku. jutrzejszego do g. 9 rano. 
„Jak dorosnę to z n1ą sltonczę", ale Lusi Zarembiankl mówią Iż przebywa. Zarembina po przeczytaniu dostała • • 
~końc.Lę m ~ w tv'T!, sen$1c, że zabij._. Jąca w zakładzie dla ~błąkanych w ataku szału, tak, że musiano ją z pow- · * 
ale „ze Ją wyrzucę • Kułparkowle, matka zamordowanel I rotem przenieść na inny Oddział. Ostat- W ciągu wczorajszego dnia na sali 

św. - Owszem, my~lałem tak. przejawia w ostatnich dniach wielkie nlo znów uspokoiła się. sądowej wyraźnie zarys·,.-.·ały się dwa 
Obrońca. _ Kiedy pan widział pro· Zdcncrwow~nle I nlepok?J, Obecnie za.ś. jakby .wiedliona ~a· obozy, jeden to kobiety, które rt 1cc1!ą 

fil oskar:ionej słyszał pan krzyk, tknęło N1es7częsllwa. wie Juz wszystko 
0
o kimś przeczu~'cm obiaw1a ~lesam?w'tc gromy na Gorgonową i kaitfe wyst ąp;e­

pana złe przeczucie, wpadł pan do po· strasznej lra~e~JI ~wej córki, a mian • zdenerwowanie. troszcząc się głosno o nie prokuratora witają szmerem uzna· 
koju siostry, stwierdził pan zbrodnię, czy wicie po t!spoko1emu się PO stras~nym IOS Stasl:i. . . nia i na wet oklaskami. lnaczet zacho~ 
to nie wywołało pańskiego oburzenia ataku, Jak1~0 doznała gdy fa p<>w1ado- Trybunal?w1 krako:vsk1emu maią ią się mężczyźni, którzy coraz wyraźnej 
przeciwko Gorgonowej? mlono o śmierci Lusl, rzekomo z pOwo· bvć przedłozone przez 1edne~o z świad kierują swe sympatie w stron~ oskarżo-

św N' du zapalenia płuc. przeniesiono ją na k6w bliskich rodzim· Zarembiny jakie• nei a wśród ni•+ coraz czc;ściej przewa-
• - ie. • • oddział 12-tv. 2dzle Jedna z towarzy. sensacyjne fotografje, dotyczące sto- ża zdanie, że Gorgonowa jest ofiarą 

Przew. - To pan J~st wy1ątkowo szck niedoli wreczyła jej potajemnie sunków pozarodlinnych arch. Zaremb~ sltaszliwego zbiegu okoliczności. 
flegmatyczny. Czy pan Jest mężczyzną 1 plik gazet z opisem strasznej zbrodni, 

11.40--11.50: Codzienny Przes:ląd Prasy Pol~kleJ 
11.50-11.55: Komunikat 01ele01ologicz.ny dla ko· 

munikacii lolnicz:ef. 

-
Magazyn broni na strychu 

Palicja lwowska skonfiskowała broń i materjał 
wybuchowy ukryty przez ukraińców . 

11.58-IZ:.05: Sy~nał cz:asu z Warsuwy, Hefnał 
z Krakowa. Lwów, 10 marca. ' W osobnym przedz iale znaleziono jum naucz., Stełan Kazanlwskł, słuchaĆz 

12.05-IZ IO: Odczytanie proiramu na dzień I ó 1 h k I t bictący. Przed k'l1mnastu dniami powiado- P ik zeszyt w, stk~l nyc i .siążck: no- pot1 ec~nikl, Jerzy Czekaluk, słuch. po· 
12.10-13.20: K«Mlcerl i płyt gramofonowych. ml·ono poufnie komisariat policji, że na szących. podpisy k!Jk.u uc.zemc pans!~. lltec~1!1kl I inni. Po przeprowadzOnycb 
13.20-13.25: Komunvkat meteorologicuiy. strychu domu przy ul., Szeptyckich la, seminarium nauczyc ~~lsk iego utrakwt-, rewizJacb wszystkie te osoby z0sta-
ł~:~t.U:1~; ~~~~:;,"(kat Pal\stw. Inst. Eksport. znajd1r}e się skrzyrtla. napełniona recz. stycznego we. J...wow ie. . l~ areszt~\\'.ane 1 poddane przesłucha. 
1515-ts.zs: Komun :kat goep<><larczv. nemł granatami J?.oe,:hod_zen1a .w~kazafy, ze ~trycb mu. Wyn1k1 dalszy~h dodwdzeli usta-
15.25-15.30: Chwilka lotnicza 1 przeciwgazowa. • nafcza1 óo wd'bwy po gr.-kat. księdzu. !iły ponad wszelką wątpli wość. że zna· 
15.3~15.35: Chwilka morska ! kolonlah.1a. Prleprowadzono natyc;:hmiast ~ re- Oh~f Jacyszyn;. n-letnlcJ staruszki, U· ' tezione na strychu materjały wybucho-
15.3"ny:~·SO: Pr.z~głąP wydawruclw peqodycz- wizję, w czasie kłórej znaleziono m. In. trzymuJąceJ sie z wynajmowania Pokoi we gromadzone były dla celów zbrod-
is.s0-i6'.20: Plytv gramofonowe. kilka kilo2ramów materjałów wybu· ukrahisklm studentom I studentkom, nlczych. 
16 20-·16.40: Odczyt dla ma<t11ny.s-t6w p. t. „Mi.a· 1 cftowych o wielkiej sile eksplodującej, I Policja stwierdtila, że przez mies.z- •liiilll•••••••••ill••• 
sta w wi':k~h śred.Mch•' - wy;?ł. prof. Henryk 

1

4 granaty ręczne, kilka ptstOtetów au-' kanie . Jacyszynowej przesunęło się w 
16 4Łst1~~71~Królowa Jadwiga;• - wygł. prof. tomatyczn~ch I .wielką Ilość na~ojów. ostatnich czasach kilkanaście osób. o. Nlebywała okaz1·a 

• Jam Dą.l>row~ki (Tr. z Krakowa). oraz ukralnską hteraturę nielegalną, jak; statnio zaś mieszkała tam I wanna .J\U-
11.00-17.55: Koncert R_~prez. Ork·e&try Po!icii · .,Surma", „Junak" itd. chajłówna~ uczenlca Ili roku semlnar· Łód! - Warszawa I z powrotem 

h~~~~~~ ~=~~d~AL!·------------------------~-----· ::.:f.;1~~:~:::: =~:~.:.~·~K::lczy Bank Rzeszy bedzie upaństwowiony? o fiicb~$!~\·~;.~n~:~~~d;:,~~'·~t~;: 
eiński'' - od~yt llgi - wygi. pro!. Konrad szawy - iaką dostan:za mieszkaricom 
Gó kL R - h-4 1 o ..;.., D - -is.20-r;.so: Mllll:yka lekka i taneczna z Ca.fe epr~SJe la er WC:w.'W ff OWOrJ• Łodzi tutcjszv Od<lział Waiwns-Lits-
ll I. " B l' tO k' t · · ·k· · 6 b k Cook Przy ul. Piotrkowsk1'e1· 64 • •. a 1a . • er in. marca. zna iem nag e1 zmz 1 pnp1cr w an u 

18.50-19.20: Rozma!to~ci. Premjer bawarski Held wystosował Rzeszy, które ze 150 spadły nagle na . ~ dniu>· 19 marca br„ iako w dn'.u I: 
19·20dło1;~0~ KŁ:i~i.1ka.t faby Pmmvsłowo-Haa- do kanclerza Hitlera telegram, ostro 140. Powodem zniżki była pogłoska. że · mienm. I 1erwszego Marszałka Polski 
19.30-19 45: Felieton p. t. „Triumf I granica lud.z protestujący przeciwko zamianowaniu roimowa Hitlera z Lutherem dotyczyła I Jqzefa J7iłsudskjego,. ?dbędą ~ię w 

kiego ~ntełek.tu•' - wygł mt. Eugeojusz ! gen. von Eppa komisarzem policyjnym upaństwowienia banku Rzeszy. I Warszawie uroczystosc1, które 01ewąt-
Porębs.h dla Bawarji .Berlin, JO marca. pliwie ścią~na z całej Polski liczne rze-

19.45-20.00: Pras.owy Dz:iennilk Ra<łjowy. . ' . b . • tó h • ć 
2'J.OO-zo.t5: Pof!a.dan.ka muzycma - wygł. Ka· Zwołame sc1mu awarskiego na so- Wszystkie bndynki publiczne w Mo sze ,urvs w, pragnacyc czv to wz1ą 

rot Stromenger, botę zostało odroczone. nachjum zostały wczoraj wieczorem ob udział w złożeniu hołdu w Belwe4erze, 
20.15-22.40: K?'~cerl svmfoniCZl!ly i F!lba.nn~ii .Berlin, 10 marca. sadzone przez szturmówki. I c:zy to obserwować tradycyjnv marsz 

Warsz.a~ekie1 Wykon:iwcy: Orki~stra fil· Toegliche Rundschau" donosi że Czfonk0wie oddziałów szturmo- Sulejówek - Belweder. czv też być o-
ha1"11loo1czna pod dyr, Grzeg-0rz.a F1telberl!a, . " • . 
Hen.ryś Szeryng (skrzypce) i Ludwik Urslein wizyta prezydenta banku Rzeszy dr. wych obsadzili m. in. redakcję socjal- becnym na rewjt na placu Marszałka 
(akomp.) Luthera u kanclerza Hitlera wywołata demokratycznego „Muenchcner Post", Pitsudskieirn - wreszcie w Q"Odzinach 

W przerwie koncertu felieton Hłendd w kolach politycznych różne komen- wywieszając na budynku flagę ze swa- wiei.;zorowych za minimalną dopłatą 
P· t. „Milłość od WKhodu do Zachoou" - tarze styką. pójść do Teatrów M:eiskich albo do 
wy~ł. p. St. Milasz:ews.ki. · . . u O 

22.40-22.50: Wi.a.domo'ci sp.1„rfowe oru: Do.da· WczoraJ giełda berlińska stała pod •. 1uorskie~o ka" lub „Bandy" na i:e-
tek eto Prasowego Di. Radiowego. wję hutroru. 

22.s~;t~~: K<>muni.katy melel>rolog:cz.ny l po· Ol·1·ary ·katastrol pod Rogowem p dD~!ęki wspcdaJnvln:i stcaraniom Biur2 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. o rozy agons· its- O(JK w dniu 

11!.00. RZYM. Recital fortep. Claudiof - d d ._ d - tvm. t. i. 19 marca rb. w godzinach ran-
u mOJCll prawo O O sz-o OWCIDIO nych odejdzie z Łodzi do Warszawy 

Arrau. T1r. z Akademii św. Cecvlji. soecialny, nadzwyczainy podąg, któr~ 
Warszawa, 10 marca. wska·zywal, że właśnie częstość kata. przybedzie do stolicy 1·eszcze przed 

W cza-sle ostatniej katastrofy kole- strof na tym odcinku winna była skło-
jowej pod Rogowem. jak wiadomo, po- nić do szcze~ólnle ostrego nadzoru 1 rozpo~ze~iem uroczystości· Powrót. 
szwankowanych zostało wiele osób. należało Już przedtem katastrofom za- zależnie od wvrażonego zgóry żvcze­
Strnty poni<Jsty również przedsiębior- pobiec przez wzmożoną kontrolę. nia pa!'ażera. nastąpić m('lie te~o sa-

L6dź, 10 marca. stwa, których ładunki wskutek kata- Sąd okręgowy przychylił się do wy· meg-o lub nastePnego dnia w godzinach 
(ak) W dniu wczorajszym wezwano strofy uległy zniszczeniu. Poszkodowa- wodów skarżonego i uznał prawo po- wieczorowvc-h PO ukoi1czeniu przedsta­

"'.logotowie ratunkowe do domu przy ut. I ·ni wystąpili obecnie do sądu przeciwko szkodowanych do odszkodowania. pole. wjeń w teatrach. 

Samobójstwo 
bezrobotnego 

Andrzeja 54·56. W domu tym zajmował kolei. domagając się odszkodowania. cafąc ekspertom ustalenie sumy. jaką Zwracamy snecialna uwagę na-
iednopokojowe mieszkanie 52-letni Jó· Pierwsza sprawa walazła się we skarżące przedsiębiorstwo ponlOsło szych czytelników. iż udział w pcrn yż-
.zef Mikołajczyk z żoną. czwartek. w wydziale cywilnym sądu I stratę. szej wycieczce może wziąć każdy bez 

Przed dwoma tygodniami stracił on okręg. w \Varszawle. Przedstawiciel Wvrok ten ma zasadnicze znacze- wyjątku. zaś ko~zt przeiazdu tvm Po-
pracę w Szleserowskiej Manufakturze i I skarżącej firmy wywodził. że kolej 1 nie dla wszystkich osób, które ponto. ciąQ"iem do W arszawv i z nawrotem do 
noslł się z zamiarami samobójczemi, to jest całkowicie odpowiedzialna za te 1 słv straty w czasie katastrofv pod Ro· ' Łodzi wynje~ie tvlko Zł. 6.40 co 7.e 
też żona stale go pilnowała. katastrofę. Kolej negowała tę odpowie- gowem, a jest ich łącznie kilkaset. wszech miar s!anowi rewelacyjnie nis-

W czoraj, gdy wyszła z mie$zkania, dzialność. powołując się na czynnik ką rrnę. 
Mikołajczyk wbił hak i powiesił się na „siły wyższej" w postaci nieuchwvt· N·1ema Polski· Bilety w og-ranicznnei ilości są d'l 
nim. Wszelki ratunek okazał się i1;lż be.z ' nych I taJ"mnlczych sprawców kata- · · snrzedan;a jedvnie w biu:ze poJrói~ 
belowy. _, Przybyły lekarz alw1erdz1ł i strof ood Rogowem. ' .baz Pomorza•. \Va~1ms-LitsCook Jll'ZY ut. Piotrkow-
śmierć. l Pcłuomocnik powództwa natomiast. 4; skiej lA-
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCl. - Tak„. Nietylko wpadł na jej ślad .• domina i figurami szachowemi, nic w - Nie„. Raczej zyskałem jeszcze Je 
lecz uwięził ją w piwnicy willi hrabiow· niej nie znaleziono. den dowód, że „Biała Dama" nie ucie-J>1:w111:J dżdżyste! no.,;v d,1kunano nie 

sam0~11ej zhrodn1 na pod1111e1sk1cj szosie 
Oirara 01ezw\·hh:go zaht'i1~1wa padła młoda 
je„z„ze 1 halna hrahma Wilska która zna· 
lez1nno naga or lVw1azaną du konta tlrahm.t 
Wilska b\la uJuszona. W reku jej zna le.· 
z1uno strzepek listu. pisaneito do Leny Po· 
reb,kiei. . 

Porehshka fest biedni\. lecz n.:zciwa 
dzrew..:nna Na nia paJa po..:zatkowo po· 
·deirze11ie o udział w te1 potwornej zbrodni 
\\'i:id11mo bowiem. ie hrabina przed śm ier ­
ci-a m•ala wy1aw1ć iakaś taienmke. do.tv· 
cza-:a tvda Leuv. I ajemnice te zabrała ied· 
11ak ze soha do trohu ... 

· Lena ma narze..:zonego - doktora Ste· 
fana l.a:;e..:krego. ktilry ia porzuca. 1tdY ż 
zako.:hal s1e w p1eknei artyske filmowe1 
Wierze I u..:h11lsk iei. pracuią..:e1 w w:v1wóri11 
„Wnll-t'ilm" \\ laściciclem tej wytwórni jesl 
Muelłer . szpieg niemre..:ki. 
Cała wi·twórnia iest gniazdem szoieg'Jw­
skiem. a do tej baru.Jy p~ó~z Muellera oraz 
Wier v I ud1o:sk1ej należy jeszcze "reży. 
ser'• I ehrnan. 

{)z1ek1 1>0Jstepowl Mueller w<;la1ta Lene 
do w\ 1wt.rni. ch1:ac z niei również uczynić 
szp1ei:a. Lena - nie podeirzt·waiac nic złe­
&o - zaufała mu 1 wpadła w sprytnie za. 
stawione sidła. 

W nocy zakrada się do t>Oselstwa fran · 
CU<;ka:s::o i zahiia attache wo1skowe1:0. WY · 
krad;iiac Jednocześn ie z bmrka ważne do 
kumcnty. Wszvstko to mialo być grą Iii 
mowa. lecz okiizalo sie rzeczyw1stnścia ... 

skiej .. „ - odparł żegota. - To ciekawe .. „ - mruknął żegota. kła„ 
- O, jakże jestem szczęśliwa w tym _ Bardzo nawet ciekawe.·. - od- -·- TeQ'D iuż nie rozumiem ... Dlacze-

s~utnym dniul - zawoł~ła ~ena. - J~- . parł Kaleta. - Przypomnii sobie do- go tak przypuszczasz?.„ 
śh sło~a Gr~nta .odp?w1ada1ą p;aw~z1e kładnie co ci Grant powiedział„. Czy to - Przedewszystkiem dlatego, ie 
w takim r~z1e ~z1ś . 1eszcze w_yJa~nione nepewno w tym pokoju?... I nie mogla uciec z zakratowanego i za.m 
z?sla~ą d~1e t~1ei:nn1ce: ~ śmierci., hra-1 _ Napewno.„ Drugie drzwi na Je- knięteg-o pokoju... Czasy magicznych 
bmy ~ moiego zy~1a.„ .„B1a!a Dama ~na wo ... Pamictam doskonale„. Na wszelki sztuczek, czarów i cudów minełv bez­
przecie te obydwie taJ_emni~e„. . . I wyoadek możemy sPrawdzić dalsze po- powrotnie ... Po drugie - nie wyobra-

- Tak„. Dlale~o tez musimy się sp!e· koie piwniczne. I żarn sobie. aby „Biała Dama" zawsze 
szy~„. Wpra~dzi~ ~anus.z zapew~.1ał j Okazało się, że wszvstkie pozostałe 

1 
musiała chodzfć w tem prześcieradle ..• 

mnie przed .śmi~rcią, ~e „B~ała Dama w pokoie i komórki były otwarte. co Pt zecie, skoro chodziło o zachowanie 
~a~en. 5p?sob me moze uciec, ale wolę świadczyło niezblcie o tern. że Orant I tak wielkiei tajemnicy, n:e zawsze mu­
JUZ miec Ją w s'W)'.ch rękach„._ . I uw:ęził „Białę damę" właśnie w tym je 1 siaia nosić swój stcmot:lek na sobie· .. A 

1 
t - Bezwzględnie.„ - potwierdził Ka- 1 dm·m, zamkniętym pokoju, I po trzec;e ... z reszta, n!c mówmy o tern„. 

e.
1
j h Jb.d~ z ~ofą„. Zn.a~ dosk.o.nale Obydwaj detektywi jeszcze raz wró b:1·jźmy madrzv i patrzmy końca ... 

;:m\ ~~ P:eG~~nfe~. w DleJ przecie . ra· cili do zamkniętei .ko;n.ory. . . - N:c·:· I3ądź łasK.aw dokończy~„. 
Lena pozostała w szpitalu. Musiała . - A może tu 1e~· Ja~1eś taine przeJ- A po trtec1e?... . • . . 

się zająć przygotowaniami do pogrzebu. śc1e?·„ - zas.t~naw1ał się Kaleta. . - A '?'CJ, trr~c1e:.·„ mę rozumiem dfa~ 
że<fota przyrzekł jej, że zawiadomi ją . P!zYst~P1l1. do 2'ru!1townego OPU- c~e~W .. 13 a.a. Darn„ m1afaby. uknw.Ic 
natychmiast telefonicznie 0 skutkach wy k1wama ścian 1 podłogt, lecz .~a.dnY<;h I ~11.: w \11!'\ 0 dz1~ i:>r 1u .~ar.1 il,(' 1 strasr,~ć 
prawy. ~ladó~ zamaskowanego Przc1sc1a u:e .. a~ L' 1 ł < sami . ~~\· . "'· ń.pl<ó~··· ~J:I) 

Pojechali autem za miasto do willi znafeźl.1. • . . l pr /.~ l,''ffzi:za c.t\ l'a że u„aw1amy ~.;i: 
hrabiego, w której nikt nie mieszkał od S\\:1tat!> JUŻ l sz~rv. blask roz1a~ni:ił i Ju;hP ·: . 
chwili zdemaskowania roli, jaką hrabia oowoh ś~1anv podz!e~1~. g~y .obydwaJ j .--; ~ c s~qd to rrzyr~szczeme. 1e 
Wilski odgrywał wśród sz.piegów. I detektywi, zmęczeni 1 s.rapien1 . . wyszl1. „n1J·~ :.,:aam ukrywa ~1Ę. Jeszcze w o· 

W jaki sposób Grant zdobył klucze do o~rod~. . . I ~rodzie!' „. . . 
od bramy i wszystkich pokojów - trud· I - A 1ednak me odeJde stąd do- - StYszafem orzed c:hw1la. czvieś 
no było odgadnąć.„ Tej tajemnicy nikt Póki nie rozwiktam tej nowci taicm- kroki za drzewami. a po chwil.i zalśniła 
już chyba nie rozwiąże gdyż Grant za- nicy„. - rzekł Żegota. - Musze zna- 1 biała Płachta.„ Ktoś ją musiał przed 
brał ją ze sobą do grob~ .. „ jleź~ drogę, którędy uciekła „Biała Da- l.hwiła podrzucić„. . . 

• 

Lena nie mnże się Jut wyzwolić z tyci 
okrutny ::h sideł. Mueller ncz~·nil z nie 
gwra7.Je filmowa - lne Rey - a irdv ~peł 
niła iuł swa role szpies::a. zwinal przeusie 
binrstwo I ulotn i ł sie wraz z Lehmannem i 
inm·mi Ale claitle leszcze ma la na oku I 
nie orzt,laje lei szantat.ować. 

\\.'vkn·dem tf:I szalki szpleirowskief zal· 
•mula sfe trzej deteklywi: - Jan Żegota 
Janus.z Grant I Wa daw Kaleta. - ' ' 

Przy pomocy tych kluczy obydwaj 

1
ma .•• Kaleta wzruszył ramionami. 

detektywi z łatwością przedostali 11ię do - Zaczynam już wątpić, czy uda -- Teraz już naPrawdę nic nie ro-
ogrodu, który w porze nocnej ciynił nam się kiedykolwiek drogę tę od- zumiem„. - mruknął. . 
wrażenie strasznego siedliska czaruwnic. 1 ftaleźć, .. - odparł Kajeta. - Mam·wra - Ale zaraz wszystko zrozumiesz.·. „.i:. 

Kaleta, znając dokładnie plan willi, żenie, :te Orant mówił to wszystko w -- odrzekł Żego t a. - Uważaj co ci te-
•• ~ szedł pierwszy, wskazuil\c drogę. W ca· 1 rr:aUgnie„. . . raz powiem„. Musimy zrewidować cały u"' 

leni l>O n!eudanvm zamachu samoMI· łej willi było ciemno i głucho; - Niemożliwe.„ Rozmawiałem z le park.-. Obejdziemy go półkolem z oby- • 
ezrm znalazla się w palacu barona l(egena. Otworzyli drzwi wejściowe i znaleźli karzem ... Grant um:erał przvtomnie i . dwuch stron· Q"dyby zaszło coś cieka-
~:~l~<J~~~·kt:ze\~iiab~~s~e w!~f~~~i;~~~o!'!~1~ się w ciemne.i sieni. Obydwaj zapalili zdawał sobie dokładnie sprawę z tego, I weirn lub g-dybyś znalazł ciekawv ślad, 
wielu robotnikbw, miedzy inncml również latarki. co mówi.„ gwi7d11 ii dwa razy„. 
I<olaaka. który przybył <lo Leny, by po. - Czy wejść nai'J>ierw na górę i - W takim razie„. nic już. naPraw Rozstali się przy klombie i każdy u-
skarżvt sre na swól ciei.kl los. sprawdzić co słychać?„. - zapytał Ka· de, nie rozumiem... dał się w przeciwnym kierunku. 

Lena udałe s1e w odwrrdziny na ulice I t p h d 1· J ż · Oarncar~ką . 11:dzie mieszka Koła··zek. e a. rzoc a za i się po parkowej a ei egota nie ominął żadnego krzacz-
Na pięterku w tym samvm domu mieszka .~ Nie„ ... - zaprz~c~ył Że~ota. - smutnej i tęsknei. iak odjeżdżający PO- ka. ZagJadał wszędzie, węszył, szukał. 

chory robotnik Ro"1aO Żeber z toni\ I córką Na1p1erw mmsmy pomowić z uB1ałą Da- ciąg. Spotkali sie wreszcie na tern samem 
_ Ja.nk~ k>lka miesi~y pott<m odbywa •lę mą" ... Drugie drzwi na lewo w piwnicy„. W milczeniu Palili papierosv. UsiedH '. m;ejscu, gdzie rozstali sie przed kilku 
feJ ślub % ba.rooem. Uwaga.„ na ta wce. Każdv z nich zerkał co chwi-,1 minutami. 

•• Po kr.ę~ych schodach. zeszli na dół. tę w stronę samotncf willi. - Nic nowego„. - mruknął Ka-
' • ' Przekręc1h kontakt. światło elektrycz· Nagle coś zaszeleściło miedzv na- !eta· 

Abv U1owu • kialfnl\~ na ew" stronę nej lampki. r.ozpros. zyło m.rok piwniczny. giemi konarami drzew. Obydwa]· od- _ Takoż„. _ odparł Żegota. 
Lenę. Mueller wraz z Lehmanem &larail\ Od 1 1 d d 1 B się zruinowat ba1oH 1 powaśnlt Lenę n na ez i rugie .rxwi na ewo. Y- t wrócili szybko 2'łowy, Przez chwilę stali naprzeciw siebie. 
Stefanem. ły to masywl?e dr.zwt, wpoprzek klo· 1 _ Zdaie się, że ktoś szedł. .. - sze- milczący i zadumani. 

W tym celu Lehman na.W'lazufe kt1n· i:ych przesumęt!l Jeszcze. grubą sztabę pnął Że,gota. _ No. nie mamy tu chyba nic wię-
~::a ·~ 1 Z~u;~;a!ii~15 7a kd~a;:~.~a;dZ~e~o;a B~t~: zelażz.n:· 1 zam~mętą na tkłośdkdęk.. t .a - I ia miałem takie wrażenie.„ - cel do robotv.•. - rzekł pierwszy Ka-
chowa 11:d7.1e ma zalać ~te Stefanem. .e„o a,, UJrzaws~y e ro 1 os ro40

• odparł Kaleta. !eta. 
Że1r'lta Orant I Kaleta 1>1Jd..:1as rewlzll ności, u§miechnął się. W t I' u · 1· · d k ł P t T k d 'ł ' Ż t 

w oała..:u Wilskie1ro znałduJe list. w ktńr:vm - Grant sprytnie ją uwięził„„ Teraz s a 1• ~,ozeJrze I się O 0 a. us o. -. a ··· -. Z2'0 z1 ~tę . ego a. -
mowa 

'

"si 0 •• l1ial„l Oam·.·e". znającej po- · ż · dl g B' ł D „ . Głucho. \Vróc1my do miasta„. Zamm Jednak stad 
„ , 1u rozumiem acze o „ 1a a ama nie I p · d 1 • Jk 'd · h · Jb · t 'ć 

dobno t;ilt>mnke hrahlnv. mogła uciec„. Kloby wyważył takie - ewnte z ~wa ? s1e nam ty o ... WYJ z1e!11y c c1a Ym J~szc~e ws apt 
'ec!nt11 I Grant udai~ się na bał do drzwi'?... - .dodał K.al.eta, s.1adaJąc zno.wu na ław na. chwilę do owego taJemmcze~o Po-

„Kluhu Milinnerów". l!dzie ma być podob· d lk 
n.o r6wniet .. B 1 11ła Dama'• Po wielu próbach odna1etli wreszcie ce 1 pog-rązaJac s1e ;'. za umie. -OJU·„ . . 

żei?ola srotvka na balu l.enę w towany. włakiwy klucz do kłódki oraz do drzwi. . -. E·:: -.- ~ow~.p1ewał Żesrot":· Coś - Prosz~ bardzo.·: - zg?dz1ł się 
11tw·e ks. Toneckiec!o. Od k•ięcia żegota Stanęli na progu ciemnej izby piwnicz· ~! się w1~z1. ze me ma~z zupełnie ra: 1 Kaleta. - Nie mam DlC przeciwko te-
dowladuie aię k~m fe&t „Biała Dama". nei·. _ CJ.I··· T.o nie było przywidzenie .. · Od róz mu„. . . 

je5łło nek" no bar-,n-0wa von Lum.p1ch. I Z J h 
rnie•zkaiąca przv ul. Poznań•kiei 15. Poprzez zakratowane okno przedzie- mam Jeszcze zwykłv szelest o~ od~ło- .esz l znó'Y na dał Po kret'.7c sc~o-

u haronowel żeimta o;J)Oytka Laseckleio rały się już pierwsze brzaski dnia su kroków.„ Ktoś szedt za nami.„ dach... Drzwi były zamknięte 1ak 
I Ziule. 1mvczem dowladuJe się, te są Ju~ _ Zapal latarkę„. _ szepnąi żego- - I. zap~dł się ~hvba w ziemi~. ~dyż 

1

. wprzódy. ~~zluźni!i żela~ną szta?ę. 
oni po ślubie." .,. ta, myszkując jednocześnie światłem teraz JUŻ nikogo n1~ma„. Sam w1~z1sz... . Odchy!1l1 drzwi. Sfonce y.rdz1erało 

* własnej latarki na wszystkie strony. . -. - ,Owszem. widz~, że coś się tam się przez zelaz_ne kraty na okie?ku„. . 
Lena pocłc7.u pobytu w Katowicach, prze· Kaleta spełnił wydany rozkaz. bieli m1edzv. drzewami.„ I Żeg-ota. pokiwał głową, rozeJrzał się 

biera się za c!6rnika „Antka". d d k 
Stdan zostaie dyrektorem kopalni kalę· Obydwie latarki szukały postaci Bia· - O zie?... O oła. Jeszcze raz wypróbował WY-

eia Wicedyrektorem jest nieiaki Wiktor łej Damy".„ 
11 

- Chodź za mną! ! trzymałości krat, które ani drgnęły Pod 
Rybałt. Ale w pokoju nikogo nie było. Oby- Kaleta wytężył wzrok. Teraz uJrzał. naporem jesrn silnych rąk. 

Pewnee;o "'leczoru do nokoJu tenv wpa. d · d k · l' d · 1 d "ś • d · ś d P · I I k ł · da Orant 1 o~wladcza. orzcrafonrm ilosem wa1 ete tyw1 sla i z unueni, rozg ą a· rzeczywi. cie za rzewami co w ro za - s1a <rew - sy ną wreszcie. 
te polk!a e;n ścł1?a. i:dvi zdefraudo·,.,al PH!' · iąc się na ws~ystkie strony. Którędy mo ju białei Płachty. - Ta historia zaczyna mnie denerwo-
niad7.e. hv mńc dla nie! kuonwa~ or<'zent:v gła uciec?„. Kraty okienne były niena· - Strój „Białei Damy"! - zawo- wać!. .. To POProstu wygląda na kPi-

. Grant znika, Lena zaś wvietdta d-0 Ka · ruszone. łat Kaleta. nY!... Uwięził człowieka w zamkniętvm 
~~:,ie ś~;:dk~!~u0;;i~~~~czs~!~i, 8~e:.imowol· Innego wyj§cia nie było.. Drzwi za· Żegota podniósł prost-0katny kawał Pokoju, wszystko jest w porządku, 

Lena otrz}'1!1uie list z Berlin.a, w k~6rvm stali zamknięte - więc w jaki sposób białego płótna. drzwi zamkniete, kraty nienaruszone, 
komun.'rkuia 1ei. te Mueller i Lehman ukrv· „Biała Dama" uciekła?... - Prawdopodobnie ... - odparł, za- a człowieka niema!.-. Ulotnił się, u li-
wai~ l!rię u baronowei von Lumpich. Ż ł ł R • ł · • h I Detektyw udaje się w te·i sprawie do b.J- • egot~ zmarszczy. czo o. oze1rza gryzaląc wargi, C a. czv co .... 
!'()11owef. w cra.sie ieg-0 pobytu kW &wo·n1; się bacznie dokoła. Nie zauważył nawet - Jest to Jeszcze ieden dowód. ie Podszedł do wmurowanej szafy i ie-

że~ota podełuchuie romn()Wę ba.ronowe1j śladów czyjegokolwiek pobytu. „Biała „Biała Oama" uciekła ... W nocy nie za- S7cze raz ie otworzył. Wvciągnąt pu­
z tai emni7z~ g~ści~mt. t h h' "'il kil Dama" była chyba skrępowana, więc uważvliśmv oczvwiście tei płachty w dło i w wielkiej złości poczał ciskać o 

Okazuie się, ze JC5 o ra .a n s ' h b t lk d · k' · · l · · d · p dt d : k · · f' którego szpieguie Orant. W:vwiązuie się• c y a y o cu 1a ts pomog JeJ w wy- osrro zie... o og-ę om.nowe am1en1e oraz l&'ll-
wa'ka, podczas · której Orant t baronowa' dostaniu się na wolność.„. ŻeQ'ota milczał uśm:echaiąc sję dzi- rY szachowe. 
pad:.ia cieżk? ranni. . Pokój był pusty. wnie. Kaleta nei spuszczał zeń wzroku. 

Orant umiera w szortalu. lecz . 1>r~~l Jedynym sprzętem była wmurowana· - Czv nie mam racji?.„ - zanytał (Dalszy c·1ąg jutro)·. 
§miercia o~wiadcza Że j;mcie, że w p1wmcJi . · · f I . · k' ś d K 1 t ktA d · h · 
willi hrabiego uwięził „Białą Dame". l w sc1an1e sza a, a e procz 1a 1e~o re· a.e a. l'reg-o 7.1waczne zac ownnie 

wniaMgo pudła z kilku kamieniami do , się przyjaciela wprawiło w zdumienie. 
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•a ca •• 

Przepiękny film, pulsujący werwą i temperamentem węgierskim, owiany czarem węgierskiej muzyki p. t. I 

młodziutka, 
platynowa 
blondynka 

W rolach głównych: 

ROZSI BARSO Y ~j~;~~~~ 
70-4, 

TIBOR HALMA • 

= e;;a ,,_„ 
Dl!• 

-= ~ 
m a -· m 
~ 
~) ·-

Nadprogram: Groteska rysunkowa i aktualności. - Pocz. o godz. 4 po poł., w soboty, niedziele święta poranki o g. 12 . I • , 
PEl:Nll TllBEl.Jl WifiRJlNIC 

1-go dnia ciągnienia 5-ej klasy 26-ej loterji państwowej. 
Wczoraj w pierwszvm dniu Po 1.000 zt n-rv 8118 1099~ in+ 65 su+ 69 718 59 823 44105 62 

cl:i~nienia V kl:uv 26 polskiej 24747 2831>4 28i06 36392 3700i 243 12+ 326 .5114+ 649 57 838+ 93 
loterji pai'1slwowej wvgrane pa· 41560 41594 44721 44961 + 91 8 4.5115 252 434 586 642 98 794 853 
div na numerv nast~u.ii\ce: 4GM9+ 54631 66301 6i158 9116+ 46056 354 4Soł 92 524 911 47075 

60.000 I!!. 6·1i5 6 7505+ i0553 71408 722'i2 ~~g ~~ 4 8~0 8~~2 9~~6 4~g7~2i.t"t 43 
474 

6~: 
15.000 zł. 127347 75163 79984 81625+ 891171 9.5 .500 37 613 39 7!0 83 49023 140+ 
Po IO.OOO zł. 3!i755 122068 9!H29 994Rl 101261+ tol:ł\15 78 231 87 316 33 454 .571 09+ 945 
:ro 5.1100 zł. n-rv 6944 t 1221 102647+ 103605 106208 1084/B I 50267 555 619 66 905+ 5l257 143 
Po 2.000 zł. n-rv 18641 + 11003.'l 11:;:rno 119876 12oa21 :~ ~~~ ~~0t87~99~96~1581 ~ 1 ~2 ~~2~~ 

87533 46\151\ 53987 66529 · 669iH 121973 1~1\219 12~~· 35 132880 726 900 96 .53094+ 106 39 414 24 73 
73877 1r>2rn+ 81 rn1 s2sn:ł rn:m82 134431 140351 1450H> 90 535 o9o 191 86:> 983 541)73 101 
121H29 120i88 134518 1477;n 145027 369+ 548 !16li 90+ 55123 462+ 70 

------------------------ 72 502+ 29 683 784 827 29+ 45 
NAJWl~KSZA w lODZI KOLEKTURA 

.JATKA PIOTRKOWSKA 22 
PIOTRKOWSKA C8 

• Pab;enlce, Pl. Df.lbr. 3 
•11wi11d1nnl11, te wypłaca w11ellde •varane oru samlonła stawki na nowe losy( 

43 195 321 60 63 „ 400 ug 767X JMl 1n ~4ns+ 309 .s19+ 81 847 
926 1054 158 61 80 26S 86 322 402 97 903-ł- ?5101 14 19 81 97 99 238 321 
.s11 101 12 82+ 878 2018 2J 16.5+ 81 .453 96 !67 99 602+ 1s 120 826 931 
273 410 52 556 650 726 999 3175 95 ~7 26038 2.so+ 356 87 478 ~2 519 700 
235 47 487 569+ 694 7.52 800 27 4161 82 878 6ł 2100, 73 289 301 43.5 507 
86+ 510-ł- 19 764 871 5276 424 28 29 70 77 938 28098 127 15 253 398 597 
42+ 641 727 850-ł- 6044 158 305 403 661 78 716 6! 94 810 41 918 76 
42 63 521 663 781 998 7063 182 223 29113)( 245 374 472 .539 45 653 720 
2!! 98 500 41 830 43 943 8D70 124-l- 963 !D028 40 109 99 237 77 471 559 
~o 339 435 528 626 52 758 867 86 93 637 46 110 945 31080 247 11 300 21 
962 9055 83 204 65 76 407 24 37 507 · 29 893 32011 78 589 94+ 712-l- 42 78 
68 643 706 20 854 914 76 10083 271 99 33000 177 294 382 972 34035 308 
315 87+ 417 22 689 95 742+ 48 99 1.5 21 7ri 95 99 544 771 911 72 97 
818 23-l- 922 62 11222 92 414 17 606 35191 21o+ 30 73 372 92 490 635 43 
19 72 870+ 12103 317 422 .598+ 117 86 731 .51-j- 918 361JO 274 317 434 39 
899 991 92 13125 346 467 92 .585+ 564 11 673 707 909 H1ll 5 222 60 61 
698+ 722 14048 143 240 440 61 636 363 82 414 .563 91 141 84 819 ~2 79 
725 41 E;07 15079+ 701 91 821 93 ~ 
16018 18+ 108 202 3co 548 742 826 909 153 38044 56 61 1os+ 71 322 92 
1727 l 326 485 513 8~ 636 99 748 439 630 73 951 84 39060 67 8;) Są 
803 47 ~12 18043 30 54 443 66 73 118+ 93 259+ 413 531 .54 637 845 
672 764 947 19015 37 358 80 434 96+ 966 40003 9 34+ 78 118 42 219 
636 54 59 62 705 7 28 95 941 20o.59 552 605 110+ 940 43 96 41058 12J 
166 99 525 71 669 775 21322-l- 533 81 54 226 396 445+ 525 758 i4 808 26 
897 22051 111 301+ 13 410 613 63+ 42°"'2 322 41 46 12 434 94 570 74 97 
8 04 76 77 826 931 99 23105 · 6+ 59 43203 H 68 330 34 73 94 408 40 59 

s6115 5~ 336 445 99 639 730 44f- 64 
79 881 963 57118-ł- !8 466 542 616 
837 61 73 82 946 89 58055 47i 8t1+ 
630 59055 106 290 40S 48 534 607 745 
64 71 72 816 963 60006+ 18 74 154 
264 405 12 632 748 68 828 9SO 68 
61064 11 too 21 ~73 458 68)( ~52 
700)( 898 62114 50 270 307 82 84 90 
577 832 997 63009 54 68 89)( 200 
69)( 315 430 609 69 789 941 64050 99 
163 78 285 97 31ł 402)( 70 502 10 28 
641 702)( 33 837 69 65324 675 717 47 
78)( 910 22 27 44 66302 69 123 34 
220 57 70 406 635X 883)( 998 61055 
213 21 26 S5 60 76 454 76X 5311 840X 
70 902 31 48 65 ~82:!5 ' 350 541 64 609 
789 949 64 69012 205 458 .536 740 877 
945 70154 228 50 91 30~ 437 81 522 
639 703)( 823)( 91.5 71050 148 S6 215 
458 ol 515 10-j- 611 757 861 72J9~X 
107 225 85 451 724 43 820 75232 
398)( .503 625 751 817 24 96ł 74J3.5 
277 42d 618 87 829 90ł 3 75072 8l 
103 215 423 ń6 92 531 685 751 55g 
7ó13l 79X 267 74 97 566 628 90 795 
89~ 905 77046 S3 434 74 526 48 660 
85 783 7~022 109 11 23 S1 211 340 
41 533 69 747 895)( 38X 79194X 291 
312 508)( 16 35 49 714 978 80017 297 
317 3tX 54)( 496X 577X 627 34X 
759 i6 83ó 966 81Ul9 160 277 301 30 
401 StiSX 624 44 911 82181 217X 45 
490 649 83 881 960 70 83050 410 65 
68X s20 34 718 9ól 84024 93 111:1 29 

Bllely ult1owe n!cwatncł 

75X 245)< 54 7g 352 73 511 22 591 lOOJ75 120 22 71 8J 93 233 39Sx 
736 47 71)( 843 900 7d 85058)( 60 537 675 713 850 39 10100• 67 136 
109 63 2lS nx 521 5J 53 657 71)( 2Hx 316 441 5J5 5;n 12; 5;x 97 l:.Ol 
902 11 92x 85009 5~ 59 312 75 407 9)2 102JSJ 97x 17J 2~l 325x 403 52x 
21 575 93 655 93 95 712 823x 37 63 601 55x 85 714 9llx 103144 235 33l 
87 87005 401 67 ~22 49 53 314 36 445 4H 82 7'i3 93 10B25 425 41 SJI 4ł 
.5!!8 5:H 929 8303.J 155 303x 97 432 88 95 ółS 6-l 8J 93 8 llx 9:>3 92 1 on :6 
676 825 95 89085 93 122· 25 51 81 20l 81 14~ 51 225 50 5Jlx 11 3ł 70~ J9 
32 44.5 517 79 715 82 985x 9J033 109 641x 45x 82 9ł8 1J5Jlł 32x 212 74 
81 93 203x 405 85 519 43x 9Jx 718 343 418 6~ 67 5J3 5.B 71 7.f\ 67 9j x 
71 838 91113 3Gx 71 39J 5ł2 7J7 933x 107214 19 44S 4Jx 57J 6?1x ~J 53 53 
64 !l2J63 410 .541 59 739 8łl 99 9-ł2 63 93 717x 22 SSI 6J 92 f()3JBx 2,7 
93002 240 70 93x 3J2 63 514 20 827 11 327 95 447 65S 85 775 8!ł 43 !117 
901 9łl78 7J 99x 278 4Jł 6.)) 9J 9JI 2.? 4) 10~153 25j 5~ 93 307 4J .53 83x 
95J7d 102 42 50 JOJ 434x 93 Hl 817 4!1 53x 515 83'.I 77 9 l3 H 8) 97 
967x 96151x 23\ 430 32 5J 509 63 7J 110l2l Sł 4S5 552 61S 91 831 93 g1; 
23Sx 97 78ł 8:!5z !121 97J12 113 5~ 8'.} 67 111103 327 6ł 434 5H 4 27 2S 651 
26S 90 335 84 4J5 611x 9S 7J9 9JJ 752 73 7~ 8J5 112Jł5 141 25J 32j 5J1 
78 93015 257 325x 4~9 651 59 n 713 62~ 773 837 9Jł 4) llj!l3 757x. 
15x 891 95J 9)32j 4ł5 57 76 63J 94 U4ljJ 2Jl 44 37J 9H 115JJ7 63 1JS 
707 20 22 38 56 837x 53 251 3ł5 47x 8) 85 42J .53S 6Jl 33 9l 

Urzedowe tabelo pr:r;egllldll~ można codziennie ber.pl11tnie w kantorach Loterji 

I WE I N I EA G ~l8i~~g~~~~ 1:~ • PI01'1UWW::>KA Sit 

Tarnie wyplata wnelkich wygranych or1n zamiana stowelr M nowe lo~y I 

g5S 11.>01~ 75 JOJ 254il 633 751 61 w 8.:S 1JJOH 15.5 2.l 84 3Jox 33 91 ·.4:x 
80x 817 8~ 954 117J04x 42 133 45 60 23 93 505 50 713 853x 913 JJł/7ł ~J~ 
220 68 315 401 6 S15 607 10 63 837 35 SS 30? 7 ~71 7łx d5 575 6JJ 45 
1181)33 105 Sax 51J ó52 94 700x 9J5 703 935 77 8J 135J3l 83x 238v 3::l2 
119034 113 14 21 203 9x 311 2J 47J 615 916 9J 13622ł 62 65 7~J 63 839 
632 80J 977x 12001J 98x 128 89 95 137011 128 36 5$ 6J 233 335 433 65 
2$1 301 57x 401 20 511 706 92 92J 535 645 47 7J 325 <3~ 811 953 13Jl39 
32X 72x 121JJ5 68 101x 209 23 31d 225 514 ~2 7dł b>-X 13JJ2Jx 83 127 
7óx 441 714 18x 21x Hx 95$ 1;?2017 U 8:1 555 HJ 140H2 35 5J 14J 416 
88 104 28x 312x 53 60} 79 919 123JU9 519x 6j 619 23x 7~7 77 141Jl3 60 1JO 
132 240 32J. 57j 89 639x 758 8:J3 95 93 :,!!J 3.U 4; SJ 5H ti5Jx 7:J 142217x 
124297 440 557 73 9óx 7J7 16 12SJJI 358 Sł5x 5)3 732 61 70 8JJ 10 143022 
1~1 61 209 53 615x 75 7UJ 3ł 76 9ł7 2dl 35J 419 27 5ix 539x 61J 80 7JI 
126J71 187x 291 325x 76 463 593 7JJ 853 934x 14łJ52 l07x 4>1 93 5JJX 55 
891 972 82x 127015 10 257 58 373 pJ 15J. 145JłS i25 6.! 117 4).5 10 16x 
547 64J 94 97x 73S OS 89J !H3x 33 37 50J 10 82 85 710 7J. 8JI 911 2Jx 
128092 457 .5ó4 653 7S59J99łx J.!9)87 oj !Jj 14JJ1ix H3 37:ł 53'.l 7SJ 37-X 
101 f.i 2.l 61 7$ 389 91 517 854 93j \JH J47J1t 53 104 255 nx 310 452 
IJOJll 29 158x 230x 62x 97x 31U 61 olóx ó7 91 1J2 55 
502 45 5~ 69J 750 8j7x 92S 39 4~ 
131052 23f 336 57 475 512 7JO 97 811 Na numery oznaczone + pa· 
6IS 911 132013 73 JOJ. .Sł 304 41d 524 dtv premje. 

Ostatnie 3 dni! 

Dziś wielka premJeral I. NlebywalylOO proc. dtwiękowiec. NajpotewleJ­
sza sensacja sezonu 1933 p. t. 

Il. Królowie humoru I .śmiechu Laurel I H;:rdy (flip i Plap), w arcy­
wesolei kome<lii p. t. 

Pokonani zwvciezcv „PUŁKOWNIK i JEGO S.ŁUGA '' 
Emocjonujący dramat sensacyJoo-kr~·minalny w 12-tu akt. W roli głównej Początek seansów o godz. 4-ef, na pierwszy seans wszystkie miejsca 

George Bancroft. Po 49 groszy. 20-10 
M7r'1MAMQA 5 .„ YA !PfH"tcm 

KAżDĄ CHOROBĘ WYLECZYSZ J~'l{f fDRl.J\n'E

0.KELfW li 0 °KTóR k.'~~2:~~:U!~~T~~·~F· .. n:i~i~~s)~"~e~;. 2gUODVJS I zakład Juh11ersk1 1. F1Jatko. P1otrkow-
Jeżen rerularnte używać bedz:lcsz 1 li i;ka 7. . . ~ 

Z I O LI\ D B RB YB R I\ Piotrkowska 70, tel. 181·83. DZiś ZRAN\ skradziono _z m:csz~anra 

' „. ra Choroby wewnętrzne CHOROU\' SKORNE. WtNtR\'CZNE bronzowe Pa tD z tak m1 karaku1am1, 
UL. ZGltRSKA Nr 2.S. 1 i\\OCZOł'l ClUWĘ. monogram B •. B. Pro~ze c zwrot za 

front I p. 
0 

bi 1~ 1 1 
w:vnagrodzcmem. Kamienna 5 . ..;..• __ _ 

Pr1yJ:nuJe ód itodz. 3-6 DO poł. Prz:~Jtt~u~~ 0~e;'.:~~0• r.e~~~zJ"1 pól REPERACJA ze.s::arków na miejscu~ 
najskuteczniejsze w nast. chorobach: Ceny lecznic. d• d . • od 2 zł. Szklo wieczne l zt. Chronc-

cena Zr. 3.50 Nieza111ożn"m 1.1ste1>>two. 1 0 6 0 8 1. pól wie,;z. W niedziele mctre p·1otrko"' ·ka t 16 Nr. t -- kao;zlu. astmie. rozedmie płuc • t świeta ad 10- t. · „~ · . 
Nr. 2 - reumatvzmu. artretvzmu (zie! przemianie materll „ 3.50 ----___ ZAMlt:Nlt tr L\ P••K••I••"- t m11:,zka11 ·~ 
Nr. 3 - żoladkowo-k1szkuwvch. watrohowvch. tóllaczce „ " J.tttl o z o R K o· w LEKCYJ i korepetycyj udziela rutyno- z ku.:hnia na iellen pnk,)J z ku:h11 : I 
Nr. 4 - nerwowych . bólu 2lqwv. hez,enności. apatJi do tycia „ „ 4.tHI wany nauczyciel. Przygotowuje au C~lertv .. "ub: •. Trzy poko1e·· do an111 • 
Nr. 6 - blednicv. dluitotrwałel niedokrwistości • „ 5.50 Przvimu!e wszelkie zlecenla P. T. czy- egzamlnów. Starszych i zapófoionycn ,"trncn . 
Nr. 7 - nerkowvch i Pecherzowvch • 4 1111 telnlków na prenumeraty czasopism ilwyu~za polskie11;0 i rachunkowo~ci POKÓJ frontowy, słonc-czny z ceatrn · 
Nr. 9 - oitńlnego zatrucia - orzec:z:v„zc:z:alace "h „ l.51l dzienruków krajowycł. oraz zagranicz- specialną skróconą metodą. \Vólczatl· nem ogrzewaniem. windą i t0Jefonl'" 

Do nahvcia w orve:inalnem opakowaniu w a1>tekach. składac aotecz- nych. Iska 29, m. t. front, parter. odnajmę panu. Piłsudskiego 76, m. ] i. 
~ych i droiteriach lub w wytwórni - POLHERBA, Kraków - Podgórze. 20-Z M. GĄBRYCH. POSZUKUJĘ wykwa·lifikowany<:h szwa l 
'"'krvtka Nr. 48. czek do koszul sportowy~h na ekspert, PRZVBLĄKAL sie biały szczur ~·;· 

Zalnterei;owanl otrzymają na tadanlc darmo i wytwćrnJ broszurkę „Jak ERNEST Guze. Łódź. Nowo - Pab!it· oraz wykwalifikowanych prasowa· żółto laty. o~on obcięty. Dtewnowsk 1 
,1.J7v J<-.i: r.drnwie"'. nicka 35. zgubił legitymacje Funduszu czek. Piotrkowska 58.. m. J5, od 12-5 13, Orygielska. 
·~~· „ ~!)Ho••••••••••••••••••• tHtłłłłłłttttt ttłtt tł Uezrobocia. ll>O poL t -------



Doroczna rewJa atletów łódzkich »z1!.1~~:::s~:nie 
Przed mistrzostwami zapaSnlczeml okr-:gu łlldzklego io~!~~,: !~!~~11!,~?r~~~~~ych 

Ro~ roczni~ Ł. O Z. 'A. czyni. prze- Zwolennicy walk cyrkowych br:dą Rajca P. K. s., Cymer i Wawrzyniak warunków a~mosf.erycznych, Polski 
gląd sil, orgamzuja.c zawody o mistrzo- mieli możność tego roku tak jak nigdy Wima Lipczyński Kr Ender Mikołajew Związek Łyżwiarski postanowił prze­
s,two okręgu. . do tej pory podziwiać walki olbrzymów ski P.' K. s. i Olesik .:_ Unja: pro"'.'adzić w dniu ~zisiejszym dokoń-

Zawody te ~ą doro~znym świętem amatorów (ponad 100 kg wagi), albo- Początek zawodów dnia H. III. 0 go- cze~e zawodów w Jeździe. szybkiej na 
atletów: sprav.:dzianem ich postcpów i wiem klasa ciężka jest b. silnie obsadzo- dzinie 16-ej, dnia 12. III. 0 godz. 14-eJ. lodzie .o mist~zostwa ~ol~ki. . 
stanowią po~metę do dalszej pracy. na. . !Lokal Sily, ul. Główna 17, Dziś, w piątek, na Jez10rze Kamion-

Mimo cięzkich warunków finausr:i- W klasie tej walczą: obecny mistrz S·skl. kowskim, o godz. 10 rano, rozpoczną 
wych, organizatorzy jutrzejszej impre- Turek (Siła), Kosicki (wice mistrz Siła) się te biegi, których nie zdołano dotąd 
zy dołożyli jaknajwiększych stara(1, aby ' rozegrać z powodu odwilży. 
tegoroczna rewja wypadła jaknajoka­ Powrót do macierzystego klubu Więzienie za pobicie 

111dzlego na meczu footbalowym 
zaleJ. 

Stwierdzić musimy, że w ostatnich 
czasach atletyka poczyniła znacme po-
stępy, że sport ten do tej pory mato po- ŁKM poważnie wzmocnionv Sąd w Huy rozstrzygał ciekawą 

sprawę, dotycząca, · pobiela sędziego w 
ctaśłe ttteczu piłki nożnej przez jednego 
z gracty. 

pularny, obecnie zajął już należne mu J 

oddawna miejsce w polskltn śwlecle · Łódzkie klub~ tnotocyk~ow~ prteży- !lzych zawodników. . 
sportowym. wały w roku ubiegłym kilka tarć we- Z radbścił\ więc ttależy powitać fakt 

Poziom naszych atletów podniósł się w~ętrzn~klubowy.ch, które rzecz zr.ozu- jaki ma obecnie miejsce. Secesjoniści 
znacznie i mamy nadzieję, że postęp miała, miały swóJ wpływ. na rozwóJ na- uznali, iż powrót ich do klubu przy ist­
ciężkiej atletyki chociaż powolny stale szego młodego„ motocyklizmu. niejących w nim obecnie warunkach 
wzmagać się będzie. Do kategom najcięższych „chorób" Jest możliwy i już od kilku dni biorą oni 

Gracz, który przewrócił sędziego i 
następnie go uderzył - został skazany 
na 8 dni bezwzględnego więzienia i od­
szkodowanie pieniężne. 

że tak jest widzimy po wynikach z należała sece.sja w t .. K. M-ie, z którego n~der ~ywotny udział w pracach orga­
zagranicznemi drużynami. Wyniki prze wystąpiło klik.u naJlepszych zawodni- mzacymych klubu. 
konały nas, że możliwości rozwoju tego ków z zatożycielem klubu Grabowskim Do Ł. K. M-u wróciła wiec już cała 
sportu są bardzo duże. Ostatnie zwycię- na czele, przenosz~c się do P. T. C. i ,.kolonja" z Pabjanic w składzie: Wla­
stwo naszych zapaśników nad jedną z tw~rząc w Pabjamcach tak zwaną „ko- dyslaw Grabowski, Wójtowicz, Szałkie 
najsilniejszych drużyn zapaśniczych w lon1e łódzką".. . wicz i Perkowski. Pozyskanie przez czo 
.Europie jest tego najlepszym dewo dem. Ł. K: ~· mimo iz pozostał. nadal naj- łowy klt:b ~ódzki tych „nowych" czlon-

Prasa włoska 
o polsklm sporcie lekko· 

atletycznym 

Jutrzejsze zawody zapowiadają się żywotmeJszy~ . klubem łódzkim, od~zuł ków. wyJd~ie nap~wno na dobre moto­
b. ciekawie ze względu na to, że biorą bardzo dotkhwie stratę swych naJlep- cykhzmow1 łódzkiemu. 

Dziennik sportowy „II. Mezzogiorno 
Sportivo" zamieszcza obszerny artykuł 
pióra publicysty .Edwarda Kleinrerera 
p. t. „Walasiewicz - najszybsza kobie­
ta w świecie". w nich udział mistrzowie wszystklch 

klubów należących do t. O. Z. A., któ­
rzy z pośród siebie wyłonić mają repre­
zentację naszego okręgu na mistrzostwa 

Przywiązanie do barw klubowych 
Nasi piłkarze niechaj się wzorują na kolegach 

francuskich 

Doskonale ujęty temat pozwala pu­
bliczności włoskiej na zapoznanie się ze 
stanem naszej lekkoatletyki. Autor spe­
cjalnie zajmuje się osobą Walasiewi­
cz6wny, a następnie ..._, Kusocińskiego. 
Wajsówny i t. d. 

Polski w Poznaniu. 
W zawodach tych bierze udział oko­

ło 90 atletów. Jest to liczba po raz pierwszy noto- Dwuletnia karencja dla piłkar~y ~ubi!eu~z swego pięćdziesięcłoletnieg::> 
wana w tego rodzaju zawodach to też uchwalona przez walne zgromadztm.e 1stmema. 
zdobycie tytułu mistrza będzie ~apraw- P. Z. !?· N.-u wyv.:ota!a też dość . duto Na liście jubilatów widnieje dziesię- Student polski 
dę godnym podziwu wyczynem sprzeciwów. Przec1wmcy karencji sta- ciu członków przynależnych do klubu S J J• 

Komu przypadną tytuły ~istrz1w ~iają P.rzewafoie zarzut, że obecnie od- 45 lat, dalszych 10 powyżej 10 lat, 99 W ZW8 Car l 
przewidzieć trudno, gdyż w ostatnim ?•er~ ~ię .Piłkarr-om wolność, zmuszając członków .należy ~o Racing-Club ~tużeJ doskonałym narciarzem 
roku na terenie naszego miasta wy-ty- ich 1.ak mewolmków do gry w Jedn~m niż 30 lat 1 wreszcie 112 osób nalezy do W r. lb db 1 . d ł 

1 
v klubie. klubu tylko od 25 lat ~nge ergu o y y się zawo y 

~ko \Vie e młodych i to dość dobrych sil Jak jednak przedstawia się historja z WŚ~ód tych 231 iubilatów widiiieJa, narciars.kie. o szwajcarskie mistrzostwa 
~ .to p'Yykazaty mis,!rzostwa. d.r~żyno- przynależnością klubową u prawdzi-

1 
nazwiska, które przed laty były najwięk akad~mickie. . . 

te i " I~rwszy kro~ · 1 Z drugie~ "'trony wych sportowców wykazuje najleplej szą chlubą sportu francuskiego a i obec- Mistrzem akademickim na rok 19.33 
~arrzyKm syzii_. jakT a eck\, ~Aaier.?. ~a- statystyka paryskiego Racing - Club, nie odgrywają jeszcze poważną rolę w został Olaf. Guttorm~en, norweg studJu-

k
. a,K awat • i me, Wur

1
ek, Łazny, Ual!c- obchodzącego przed niedawnym czasem życiu organizacyjnem Jacy na umwersytecie w Zurychu. 

1~ urpe ow cz,. a n?"arteE•. putk1e- ---so. · Polak, Antoni Rulikowski, student 
v.:1cz, Jakubowski, Krysiak, ::,helo, St~- Zurychskiego uniwersytetu, zajął za-

f Ó~ i Sułat, bronić . będą s~ych tytu- Mistrzostwa narciarskie państw słow·1~n'skłc' h ~~~:e ~ś~ó~e33~~:~~ed;:kż~~ld~::; 
Na zapr~szenie Ł. O. Z. A. zawody U bieg ten ukończyli. 

te prowadzić bę~zie kpt. P. Z. A. p. Ga- Z okazji niedawnych narciarskich mi zaliczony _do punktacji mistrzowskiej, Bieg odbywał się w ciężkich warun-
tuszka z Katowic. strzostw Czechosłowacji w Harracho- natomiast zjazdowy bieg i slalom punk- kach, we mgle, na zlodowaciałej trasie. 

wie, odbyta się konferencja delegatów towane będą łącznie jako kombinacja. Czterej łodzianie 
państw słowiańskich, na której uchwa- Uchwalono statut wielkiej nagrody h 

Pierwszy bieg lono organizować regularne mistrzo- przechodniej, która po czterech latach W nowyc władzacl\ PZA. 
na przełaj w stolicy stwa narciarskie państw słowiańskich. rozgrywek stanie się własnością tego Do nowego zarządu F-0lslklego Zwtąz· 

w niedzielę, 
12 

b. m. rozegrany zo- Pierwsze mistrzostwa słowiańskie państwa, które zdobędzie największą ku Atletycmego wstali wybrani jako 
stanie w stolicy pierwszy w tym roku odbędą się w Polsce w. r .. 1934 po zawo- liczbę punktów. O ufundowanie nagro- członkowie łodziante pp. Mrożewskl, 
bieg naprzełaj. dach fi~ w Sztokholmie 1 po zawodach dy na pierwsze mistrzostwa w Polsce Szudziński l Maciejewski, zaś do komi-

Bieg ten organizowany Jest przez norweskich w Holmenkollen. ~;~faa~~~c~'k.f ~:~~ się do Pana Prezy- !};i;,ewlzyfneJ równld łodzianin p. Hart-

KS Oud Programmbtrrodwpu~~aw~s~ •••••••~-----~~-------~~~~~~~-
••••••••••••••• następująco: 1 dzieli: bieg zjazdowy. Drugi dzień ~horzy na rupturvtrotnekalectwa Dr. s. SZIPRIS 

I 

P.CISlaE mw __ . PR!f..~ ~-Cl6t_ ~s:111·111 - sztafeta 5X 10 kim. i slalom. .Trzeci 
_ __ ~ • . '-' ~llJ dzień: bieg na 18 klm. Czwarty - kon-

kurs skoków. 
RUPTURY Jakotet kalectwa nie wo!· Choroby wewnętrzne i dzieci 
no zanledbYWać, 1dyt skutki dla ty. d I 
cla lud.zlde10 sa bardzo niebezpieczne przeprowa z r się STh~ISŁlWBM„ Zdecydowano, te bieg pa~. orranizo-

ti:fSZE:=======::::::;:=-=ą•a:::.illl:a wany w ramach mistrzostw, nie będzie RU·Ptura staje sie wiełk• jak 1lowa na· ul . Nowom·1e1·ska .15 

OO N,i\BYCIĄ WE WSZYSTKICH 
l<SI [GARN IACH 

ludzka. Sll>Owodować mote śmiertelne • 'I 
J>OWikla.nla .lduek. Speąalne lecznleze · tel. 130-42 
bandate ortQPodyQiat smnowe moJei --

Pro J ekłY llgoweJ . metody usuwa1„ rad)"kain1. na1n1eboz-

d „ Ł K 5 plcczn!eJsze ruptury a m~ ko-rUi&.YftY • • ·U blet I dzieci bez operaqL Na skrzy. 

Liovn'""'. _zeC1'\ól t.KS-u roze'"a w '"aJ. włenle kre1osłupa, przeciw tworzeniu Ile 1arb6w I 
t!1>"'" ,_ „„ & • u 1rutllcy kogel lecznicze 1orsety ortopedyczne. Dla 

bliższych tygodnłach szereg meczów skrzYWlonych nóg płaskich l boi•cYch 1t6t wkłady or­
towarzysktch 'L drużynami lolkalnemi topedyozne. Sztuezne nogi I roce. 
oraz ze zmmemt zam'ejsoowemi. Pro- Zakład ortoped:v~ 

gr~m rozgrywek towarzyskich na naJ· 1 S1tec. I. R A P A P O R T 
blizsze tennd.ny 7.mtal ustalony przez ortoped z L 
k1e11ownLctwo ŁKS-u naetępuJa.co: p'erw-1 front, par:er ~;'~21-~ ulica Wólc:zailsb Nr. 10. 
szy mect w bieżącym sezofl'le, rozegra UW AGA: Osobiste zJawlenł• • Clhorych le9t konlecioe. 
Łl<S. Jak jut podawaliśmy, w dniu 19 Ubezpt&czonyoh w Kasto ChorJdl m. tod:ti przyJmuJe. 
b. m. z SKS-em, następnie dnia 25 b. m. PODZil!KOWANIZ. 

ftAJMODftlEJSZE 
I l'IAJTAfiSZE 

kwiaty 
egzotyczne 

do nabycia tylko w 11raccwnl 
artystyczne i 

tEROMSKIEOO 17, m. 15 
parter, tel. 181·47. 

Obejrzenie nie obowlązufe do 
kupna. 50-2 

przeciwnikjem ŁKS-u będzie łódzki Ha· Na tem mieisou składam sordocme ~ioltowanie 
koah który dzięki pozyskaniu szeregu WP. DYT. J. RAP~qRTOWI, zamie!rllkałomu w Łodzi ________ __::---~-

' h b d b h d ć przy ul. Wólczafisk1e1 10, fu'ont parler za umiejQtoo p· I • k 
nb~dwyiec .roko rybc' . graczyb ys1~~onowa ceiov:e 6dopasowauklni~ mi bandaży ~i• • ...,ndch IB ęg n I ar a-

... z w u ezącym • u1Ym ze· rozmiar w Pr:zep me moszao~ .....,_.., czuie sie do-
SJ>Olem footbalowYm• wreszcie dn. 2-go briu ~ morę. poru~ać sio_ S"WO~dnie: a co naiwatniel- . 
kwietnia ŁKS ma rozegrać spotkanie sze nie grozi ml zadne mebezp1eczenstVM. rutynow~na .P'.ZY}_muJe dyżury ł robi 
towarzyskie z warszawską Legj!l, z ... - .... 5<-~"J. P~~~R. zastrzyki um1e1ętnie. Ceny przystępne. - „ -.... .... 111. er~a Jo~a Nr. 25. Telelon 2ao„79 20-a 
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Echanl u an oz k dy m I Jl ad I Vat ano 

Na zdjęciu nasz.em widzimy w głębi statek „Wilia", który w związku z plano· 
wanym przez Gdańsk zamachem na Westerplatte, wysadził na brzeg 100 żoł· 
nierzy polskich. Na Prawo „Schupo" gdański wraz z policjantem pomocni. 

Na zdjęciu naszem widzimy panoramę stolicy Apostolskiej Citta del Vatlcano 
ze wspanlałemi ogrodami Watykańskiemi i Katedrą św. Piotra na pierwszym 

planie. 
. czym. pełniący obecnie służbę na Westerplatte. 

Załlublny prawnuczk 
Franciszka Józef a 

Prawnuczka ostatniego cesarza austria· 
cko-węglerskiego, księżniczka Stefanja 
Wfndtsch „ Graetz, zaręczyła się w 
Brukseli z hr. d'Alcantara. Ślub odbyć 

się ma wkrótce. 

Codzienna nowelka „Expressu". 

Na lewo zdjęcie nasze pokazuje Ogólny widok Hollywoodu. Objętego niebywałym kryzysem. - Na zdjęciu widzimy 
masy bezrobotnych artystów filmowych I statystów przed biurem jednego z wielkich towarzystw filmowych. Krach 
bankowy zmusił szere!l; towarzystw do przerwania rozpoczętych już zdjęć, po tbawiając .w ten sposób pracy tysięcy 

osob. zatrudniOnych w przemyśle filmowym. 

UHll!f!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllnllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllflllllllllllllllllllllllllllllllllllllll\ ~::i:1111lllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllłlllll!llllllllllll!lllfllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

Następnie odnotował personalia okra- mnie ręką. 
znam go zupełnie. f się do niego komisarz, ~kazuiąc na 

dzionej i rzucił jej pytanie: - No chyba, że znam - rooeśmiał 
- Czy pani może coś powied21ieć w się doliniarz - To przecież mój najlep· doniuono. 

tej sprawie? szy wspólnik. ·w słot:iec21ne południe, jadąc do do- powiedni dokument. W ostatnich cza- - Ten pan stał przy Il1lllie w tram- Zdrętwiałem z przerażenia. Komi· 
mu tramwajem, stałem .na przednim po· sach w tramwajach dokonywano często waju - odparła zlekka zarumieniona - sarz policji zacierał ręce. 
moście wagonu i przyglądałem się mło- kradzieży, dlatego też muszę poddawać wydaje mi się jednak niemożliwe, by Nareszcie udało mu się schwytać 
dziutkiej, wytwornej blondynce, która obserwacjii wszyistki·ch pasażerów. był złodziejem. Nie rozumiem te.go dwuch niebezpiecznych ptaszków, praw· 
obok mnie zajmowała miejsce. Stwierdzam, że prócz okradzionej, WrSzystkiego. dopodobnie sprawców licznych kradzie· 

Była urocza. Już oddawna żadna nie tyllko pan na tym przystanku. zeszedł z Wreszcie i Il1lllie udzielono głosu. ży, notowanych od szeregu tygodni w 
wia•sta nie wZJbudziła we mnie tak duże· tramwaju. Jest pan więc podejrzany. Rowiedziałem, że jestem urzędni- tramwajach miejskich. 
go zainteresowania. - A więc proszę - krzyknęłem, U· kiem jednej z firm miejscowych, że cały Po kilku minutach zamknięto mnie 

Nieznajoma widocznie równie:! zwró bawiony tą całą historją. Może mnie szereg osób mógłby wystawić mi odpo- wraz z doliniarzem w oddzielnej celi. 
ciła na mnie uwagę. Uśmiechnęła się za. pan m-ewidować. wiednie świadectwo, że wreszcie sam Po paru godzinach, gdy opryszek wy 
lotnie, lecz jednocześnie odwróciła gło· - Właśnie o to mi chodzi. Pan poz· nie mogę pojąć, w jaki spos·ób perły zna- palił prawie całą paczkę moich papie-
wę. woli ze mną do bramy. lazły się w mej kieszeni. rosów, dał mi do zrozumienia, że mu 

Postanowiłem za WrSzellką cenę za· Rewizia trwała bardzo krótko. Komisarz uśmiechał się ironicznie. przypadłem do gustu. 
wrzeć z nią znajomość. Wywiadowca sumiennie zbadał za· Widoczn.ie moje słowa nie trafiły mu do Rozmówiłem się z nim. 

Nic więc dziwnego, że gdy na przy· wartość mych kieszeni i z marynarki.„ przekonania. - Jesteś fajny chłop - powiedział 
stanku opuściła wagon, wyskoczyłem wycią.gnął wspaniały siz.nur pereł. - Widziałem już najrozmaitszych mi wres.reie - Poco mam cię pakować, 
również na ulicę. - No i ia'k pan teraz wygląda? - ptaszków - odpowiedział mi wreszcie mnie to nie pomoże. Szukali mnie już 

Niewiasta spojrzała na mnie, uśmie· uśmiechnął się trumfują<:o agent. - To że pan jest na posadzie, nie jest od dawna i będę miał przynajmniej z 
chnęła się i... krzyknęła przeraźliwie: Sytuacja była niewątpliwie bardzo jeszcze ostatecznym dowodem niewin- pięć spraw. Widzisz, to ja ściągnąłem 

- Skradziono mi sznur pereł! Trzy· nieprzyjemna. ności. Faktem je.st natomiast, że perły tej dziewczynce 'perły. Zauważyłem je-
majcie złodzieja! Wywiadowca nie pozwolił mi nawet znalazły się właśnie w pańskiej ki~szeni. dnak s~icla i wpakowałem ci je do kie· 

Nim zdążyłem zareagowa·ć na ten przyjść do głosu. Oczywiście nie chcę jeszcze przesądzać szeni. 
okrzyk, z tramwaju wyiskoczył jakiś mę.ż Musiałem z nim pójść do dyrekcji sprawy, ale nie przeczę, że jest ona Musiałem dać doliniarzowi 50 zło-
czyzna, który pochwycił mnie za rękę. policji, w towarzystwie uroczej blon· dość ciężka. tych, by powtórzył to wszystko komisą-

.- Proszę 0 dokumenty osobiste! - dynki, lclóra natychmiast otrzymała z W t~j chwili do gabinetu wprowadz.o rzow.i policji. , 
zawołał groźnie. powrotem swoją własność. no jak.iegąś draba, którego, jak się oka-, Skonfrontowano nas dopiero naza· 

- Moje dokumenty osoMstel Pnze• . Komisarz policji, k-tó:r ~nie przesł':1· 7ało: w. tym sam~ tram;yaju ujęto na jutrz rano'. . . 
dewszystkiem musi się pan sam przede- chiwał, przez parę chwll'l mierzył mnie mnei, k1~i:onkowe! kradz1ezy. O godzm1e Jedenastej przed połud· 
mną wylegitymować - roześmiałem się. badawcz~ s~ojrzeniem. . I 0p'1'yszek z.m1er~ył nas wszystkich ni~m. opuszczałem dyrekcję policji, prze 

_ Jestem wywiadowcą dyrekcji po-I - To 1ak1ś nowy - rzekł wreszc!e pogardhwem SP?Jrzemem. klma1ąc w duchu uroczą blondvnkę. 
licji _ odparł, wyciągając z kieszeni od· do jedne.go ze swych podwłaP.nych. Nie -Czy znacie tego pana? - zwrócił Tłum. D. 

drenumerata•. z kosztami przesvlki pocz. towei zł. 3 icr. 50 miesiecznie Ogłoszenia: W tekś~ie 50 gr. za .wiersz _miiimetrowy (na stron1t 4 szpalty>; 
. . . . nek~oloS?1 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 groszy, 

na1mme1sze zł. 1.50. Poszuknvanie oracy: za si owe 10 ~roszv. naimnieisze zl. 1.20. 
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